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POZNAM, 21 stycznia.
Radość liberalnej prasy, pisze Germania, 

z powodu ,,wielkiej mowy“ Palka jest tym gło
śniejsza, im więcej bierze górę przekonanie, że 
minister chybił zupełnie celu i nie wywarł ża
dnego pomyślnego wrażenia na koła, które chciał 
ująć dla siebie. Dzienniki niektóre mówiły wpra
wdzie, że Falk tą mową stanowisko swe wzmo
cnił, tymczasem Kreuz Z tg, która z pewno
ścią ściślejsze ma stosuuki z kołami dworskiemi, 
aniżeli liberalne dzienniki adorujące Falka, oś
wiadcza, że mowa ta wcale dobrego wrażenia nie 
wywarła i niepodobna też, aby potępienie czasu 
regulatyw oparte na „Gartenłaube“ i „Kutten- 
feind“ i zebraniach nauczycielskich mogło się po
dobać. Znakomity komentarz do tej mowy daje 
organ protegowanego przez półurzędową i liberal
ną prasę Gambetty Rep. fr., która do Falkowej 
wycieczki o Hoedlu takie daje glossy:

.A więc zdaje się, że to nie był ani wolnodumca, 
ani rewolucyomsta. Był to znakomity chrześcianin, wy
chowany w zasadach najczystszego pietyzmu. Mówimy o 
Hoedlu i to jest oświadczenie, które się pruskiemu mini
strowi wyznań wyrwało, który nas poucza, że skrytobójca, 
czyniący zamach na cesarza Wilhelma, był bardzo religij
nym człowiokiem. Wśród obrony swej administracyi i obe
cnej organizacyi szkolnej wobec pruskiej Izby deputowa
nych czuł się p. Falk spowodowanym oświadczyć co na
stępuje ■. „Hoedel był wychowany za dawniejszego rządu 
w szkołach i głowę miał pełną duchownych pieśni i po
bożnych maksym.“ Hoedel śpiewał zatem duchowne pie
śni i recytował zdania z ewangelii. To zatem jest po
wód, dla czego w Niemczech trzeba było wydać prawo 
przeciwko socyalizmowi, a we Włoszech strącić minister
stwo Cairolego.

Trudno obronić się dobrym przyjaciołom, 
pisze dalej Germania. Z tej strony Wogezów 
przyklaskiwała cała liberalna prasa, a z tamtój 
Strony Gambetta nrnnnnnio dla. szkól nrnskicb 
zamiast biblii dzieła Wiktora Hugo, a zamiast 
pieśni duchownych marsyliankę.

W Wersalu stoczono wczoraj walną bitwę, 
z której ministerstwo Dufaura nie wyszło wpra
wdzie zwycięzko, ale mimo to zostało, przy ży
ciu, utrzymało się z łaski p. Gambetty. Już 
w sobotę zapowiadał organ p. Gambetty, że le
wicom republikańskim nie chodzi ani o arnne- 
styą, ani o projekta ustaw, zapowiedzianych 
przez gabinet, jak raczój o kwestyą urzędników, 
i że w tym względzie otrzymała lewica rozkaz 
nieodwołalny, żądania stanowczych ustępstw. 
Dzienniki umiarkowańsze wzywały do pobłażli
wości dla ministerstwa ze względu na zasługi 
położone przez p. Dufaure około rzeczypospolitej;

p. de Marcere zaś, zawsze żądny władzy i panouetu p. Dufaure, który odtąd będzie miał za 
wania, oblegał podobno bezustannie prezesa misobą republikańską lewicę i lewe centrum, prze- 
uistrów i żądał od niego jak najobszerniejszychiwko sobie zaś skrajną lewicę, postępową union 
ustępstw. Tak zbliżył się poniedziałek a z nimepublicaine i przerzedzoną mocno prawicę. Nie 
chwila wystąpienia w szranki. Najprzód zabrałiomylimy się, sądząc, że dni tego gabinetu są 
głos p. Senard (członek lewego środka stronui-ioliczone.
ctwa umiarkowanych republikanów), który bardzo Do tój chwili nie ma żadnej wiadomości 
pochlebnie wyrażał się o oświadczeniu gabinetu, zawarciu pokoju pomiędzy Turcyą a Rosyą. 
oświadczył jednakże, że stanowisko, jakie gabinet łzienniki rosyjskie utrzymują, że przyczyną 
zająć cbce w sprawie urzędników nieprzychylnie włoki jest Porta, która się wzbrania przyznać 
dla rzeczypospolitej usposobionych nawet jego Łosyi przy kontroli nad wykonaniem berlińskiego 
stronnictwa zadowolić nie jest zdolne. Była to raktatu uprzywilejowanego stanowiska, jakiego 
jedyna jeszcze podpora, na którą liczyć mógł pan ję toż państwo domaga, a do którego nie ma 
Dufaure, a gdy i ta runęła, nie pozostawało nic iadnego prawa. Podług Pol. C o r r. trudności, 
innego, jak ustąpić, albo się poddać, se souinaitre bkie powstały przy redagowaniu traktatu poko- 
ou se demaitre. Jak marszałek Mac-Mahon bwego są tego rodzaju, że zawarcie pokoju na 
w grudniu 1877 roku, tak jego zwycięzca ów- [łuższy czas zwlec mogą. Rosyjscy pełnomo-
czesny p. Dufaure wybrał 20 stycznia 1879 
pierwsze t. j. poddał się. Dufaure odpowiedział, 
że chętnie przyjmuje wyrażone przez p. Senard 
uczucia; dalej wspomniał swe zasługi, jakie po
łożył około utwierdzenia swobód republikańskich 
a nakoniec oświadczył, że na przyszłość jeszcze 
surowszym się okaże względem urzędników, nie 
zapominając wszelako o wyświadczanych przez 
nich zasługach. Po p. Dufaure zabierali głos 
w imieniu skrajnego radykalizmu posłowie Ma- 
dier de Montjau i Floąuet, którzy w ostrych 
słowach ganili deklaracyą ministeryalną i żądali 
Utworzenia innego gabinetu, złożonego z repre
zentantów zjednoczonej lewicy. Na wniosek mi
nistra spraw wewnętrznych p. Marcere przerwano 
posiedzenie na kilka minut, następnie zaś udało 
się osięgnąć porozumienie między rządem a le
wym środkiem i republikańską lewicą. Z poro
zumienia tego wyszedł następujący umotywowany 
porządekdziennyj, wmesjonjj^rz.ę^^-Eprtr: „„ 
dziei, że ministerstwo, mając zupełną wolność 
działania, nie omieszka dać zadosyćuczynienia, 
mianowicie w kwestyi urzędników administracyj
nych i personału rządowego, przechodzi Izba de
putowanych do porządku dziennego.“

Wniosek Floąueta, żądający przyjęcia prostego 
porządku dziennika odrzucono 222 głosami prze
ciwko 168; następnie przyjęto wniosek p. Juliu
sza Ferry 223 głosami przeciwko 121. W ten 
sposób utrzymało się ministerstwo p. Dufaure, 
wbrew naszym wczorajszym oczekiwaniom, przy 
władzy, a utrzymało się jedynie z łaski p. Gam
betty, dawszy znaczne przyrzeczenia i poczy
niwszy znaczne ustępstwa. Z dniem dzisiejszym 
rozpoczyna się tedy drugi okres działania gabi-

ncy żądają bowiem przyjęcia do traktatu arty- 
iłu, który zobowięzuje Portę do przeprowadzenia 
szystkich w berlińskim traktacie nie poruszo- 
pch postanowień układu z San Stefano. Tureccy 
iś pełnomocnicy nie obcą uznać konieczności 
1; nowej stypulacyi i dowodzą, że Porta nie 
zbraniała się nigdy uznać punktów i przyjąć 
abowiązań określonych w traktacie z San Ste- 
ino nie objętych berlińskim pokojem. Podobno 
ikwestva pieniężna odgrywa też tutaj znaczną 
rję. Dawniej głoszono, że Porta zapłaci tylko 
10) milionów rubli, obecnie nadchodzą wieści, 
żeTurcya ma zapłacić 300 milionów rubli w pa
pierach po kursie 2 fr. 70 cen. (2,15 m.) Za to 
Rosja przychyla się do tego, aby cała ta suma 
kosjtów zamienioną była na dług publiczny 
Turzy i. Mimo tych trudności, w Carogrodzie 
nie tracą nadziei, że pokój przyjdzie do skutku. 
Leci na horyzoncie wschodnim inne jeszcze 
ciemne uunkta występują na jaw. Wiadomości 
nopola opiewają, że im więcój zbliża się chwila 
ewakuaeyi Rumelii wschodniej, tym gorętszą 
i żywszą jest agitacya pomiędzy ludnością buł
garską tej prowincyi przeciwko restauracyi tu
reckiego panowania. Głównie zaś cały ten ruch 
skierowany jest przeciwko ustanowieniu tureckiago 
gubernatora jeneralnego w Rumelii wschodniej, 
chociażby nawet jak Rustem basza był katolikiem. 
Komitety agitacyjne wydają pod tym względem 
hasło: europejski gubernator albo wojna! Gu
bernator Filipopola, jenerał Stołypin wezwał 
pułkownika Witalisa, aby jak najprędzej rozpo
czął organizacyą żandarmeryi, któraby w razie 
anarchii przyczyniła się do zaprowadzenia po
rządku i spokoju.

Pisano dużo o urządzeniu mięszanój okupa- 
cyi europejskiej w Rumelii po odwrocie wojsk 
rosyjskich, w której głównie Belgia i Szwecya 
miały wziąść udział a wielkie mocarstwa mały 
kontygens dostawić miały. Obecnie telegram z 
Petersburga wyjaśnia tę całą sprawę. Kwestyą 
mięszanój - okupacyi poruszył hr. Andrassy na 
kongresie w Berlinie, późniój mocarstwa poje- 
dyńcze porozumiewały się w tej sprawie pomiędzy 
sobą, lecz do żadnego rezultatu nie doszły. Dzi
siaj nie ma widoku, aby projekt ten przyjść mógł 
do skutku.

Podług doniesień Po 1 i,t. Corr. z Caro- 
grodu, Porta przychylając się do ponownych 
przedstawień greckiego posła Konduriotisa pole
ciła komisyi mającej uregulować granice gre- 
ckie się niezwłocznie tą sprawą. Sekre-
tarz w. wezyra wyjechał w sobotę z odnośnemi 
rozkazami do Volo. Muktar basza zawiadomił 
Portę, że obrał wieś Amino pod Artą za miej- 
jsce narad dla komisyi mającój uregulować nowe 
granice.

W rzymskim senacie poruszono też wczo
raj sprawę wschodnią i jój wpływ na sta
nowisko Włoch. Vitelleschi wystósował do rzą
du interpelacyą, i przytóm dał pogląd history
czny na stósunki Włoch do zagranicznych mo
carstw, na kwestyą wschodnią i okupacyą Bośnii 
i Hercegowiny. Interpelant uznał, że Austrya 
w tych krajach ma wielką misyą do spełnienia. 
Dalej mówił o trudnościach, jakie z powodu tej 
okupacyi powstały i sądził, że odpowiedzialność 
za to spada głównie na Włochy za ich wewnę
trzną niepewną politykę. Przyznaje, że Włochy 
przez traktat berliński żadnój nie poniosły szko
dy, lecz że wewnętrzna polityka szkodzi Wło
chom nadzwyczajnie i że skutkiem tego położę- 

. «-«-■” i — vorvrnniAv harden sifi DOSTOr*
szyło. W końcu domagał się mówca pewnej 
silnój polityki wewnętrznej, aby Włochy odzy
skać mogły napowrćt szacunek Europy. Co 
rząd odpowiedział na to, telegram nie podaje.

Ugoda centralistów wiedeńskich, właściwie 
Herbsta i towarzyszów z Czechami, którą tak go
rąco Neue Fr. Presse popierała, o którój tak 
wiele pisano, nie przyjdzie do skutku. Pokrok 
daje ostrą odprawę wszystkim, którzy myślełi 
złudzić Czechów czczemi obietnicami. „Są w błę
dzie wszyscy, mówi Pokrok, którzy z rokowań, 
toczących się w ostatnim czasie z czeską partyą 
opozycyjną w sprawie obesłania Rady państwa, 
chcieli wywnioskować, że Czesi tak bardzo tęsknią 
za parlamentem, że tylko na nominacyą nowych
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Te ostatnie słowa Lipowczyńskiego nie roz 
broiły jednak tych, których dotknęły. Miłość wła
sna dostojnych członków patryotycznego areopagu 
nasrożyła się oburzeniem, a usta sypnęły cierni- 
steini głoski gniewnego sarkazmu.

— Oto nam wypalił chryję!— Czy oszalał? — 
wołali jedni.

— Duch go zły opętał! — Bredzi, jak Py- 
tia na trójnogu! — wołali drudzy.

— Patrzcie go — jaki nam mentor! — 
a jeszcze mleko pod nosem! Wara! paniczu! — 
Nie wściubiaj nosa w cudze sprawy! — Będzie 
źle! Można za to oberwać. — Tak to burczał 
w kącie jeden z zagorzalców, hołdownik Bachusa, 
dmąc gniewnie w jakieś mefityczne cygaro.

— Panowie bracia! — Proszę, — zaklinam 
was, nie róbcie awantury, uciszcie się, i niechaj 
niepamięć pokryje słowa nierozważne naszego 
poety! — tak przemawiał p. Dumnicki kolejno do 
swoich gości, biegając od jednego do drugiego 
z flaszą, madery i kielichami. Mimo to, gwar nie 
ustawał, a języki syczały prowokacyjnie i groźnie, 
gdyby żądła gadu.

— Słuchajcie panowie! rzeki w końcu Lipo
wczyński spokojnie, lecz śmiało, tocząc wejrzeniem 

-po zgromadzonych. — Nie sądzę, żehyście mieli 
na celu zmusić mię groźbą do milczenia, albo do 
zaparcia si§ tego, com wypowiedział. — Nie są
dzę ! — Takiej natury, jak moja, nikt jeszcze do
tąd nie nagiął postrachem, nikt do milczenia nie 
zmusi ł — i wybyście nie dokazali tego, chociaż

was tu dwudziestu, a jam jeden. Zaniechajcie 
więc lepiej jałowych obelg i pogróżek! — Obelga 
nie strąci mię z toru; pogróżka nie powstrzyma 
w dążeniu, albowiem tor ów, po którym stąpam, 
i kierunek, jakiego się trzymam, są mi nakazane 
przez Ojczyznę, sumienie i Boga; i głos to ich 
brzmią! w ustach moich, kiedy wam wyrzucałem 
przed chwilą zboczenia wasze i przywary — 
kiedy wam wyrzucałem, żeście zapomnieli, co się 
od uczciwego Polaka należy Ojczyźnie, od dobrego 
człowieka, sumieniu, od chrześcianina Bogu! — 
Alboż nie było prawdy w słowach moich? — 
Osądźcie sami! Narada patryotów powinna być 
krótka i trzeźwa, ażeby słowa nie pochłonęły 
czynu, a trunek nie pochłonął rozumu. Uradzili? 
Wnet do dzieła! Udało się? Bogu chwała! Nie 
udało się? W Bogu nadzieja! Po tych, co pa- 
dli, drudzy powstaną z kolei. Z krwi ofiar mści
ciele wyrosną. Z ich popiołów wolność się wylę
gnie— nie dziś? — to jutro! w bliższej lub dalszej 
przyszłości — ale się wylęgnie koniecznie; ho 
krew chwalebnie przelana, nie ginie marnie przed 
Bogiem, a odradza się pod Jego wszechmocnem 
tchnieniem w plon bogaty pomyślności i sławy! 
Lecz trzeba zasłużyć na ten cud Boski, panowie! 
Zęby zbierać, trzeba wprzód krwią rolą użyźnić, 
i skibę ziarnem czynów szlachetnych zapłodnić. 
Trzeba się ogołocić z przywary, i stanąć pod 
sztandarem sprawy ojczystej, z czystością Elja- 
cyma, i poświęceniem Judyty! Precz zatem 
współzawodnictwa, zatargi, puste przechwałki, i peł
ne puhary! Uciszcie się, skupcie się duchem, 
radźcie na trzeźwo i działajcie! Kiedy Tell mę
żny wiązał się sojuszem z Fürstem, Melchthalem 
i Stauffaclierem w sprawie swobody Helwecyi, 
cicho było na skale Rütli, cicho dokoła! Puhar 
nie tryskał napojem, nie dzwoniły rogi przed
wczesnym tryumfem, przechwałką usta nie brzmiały, 
W sercach była treść chwili. Ujęcie dłoni stwier
dziło świętą przysięgę ofiary — i jarzmo ojczy

zny opadło! — Kiedy mężny Wallas zamierzył 
skruszyć okowy Szkocyi, potoki Klaydu, skały 
Kori-Liuu, i duchy praojców w tumanach pływa
jące były tylko świadkami tajemnego jego przy
mierza z synami tumanów, potoków i gór. Ura
dzili — i wnet zadzwonił róg Wallasa pobudkę 
pibroch’u; i nim się dźwięk Ónego w jarach 
i jaskiniach ulotnił, już uderzały szkockie klay- 
mory o Sutronów bramy, i na zdobytych basz
tach powiewała zwycięzko chorągiew swobody na
rodowej i sławy! Tak to robią istni patryoci! 
Zamiar w duehu poczęty staje się u nich pioru
nem. Uderzy, i skruszy! Czemuż się u was dzieje 
inaczej ? Czemu ? Ani Tell, ani Wallas, nie do
bijali się pierwszeństwa. — Dzielniejszy był pier
wszym u nichl. Kto krwi więcej utoczył, i swej 
własnćj przelał, temu śpiewali minstrele, i dłoń 
Ojczyzny skronie laurem wieńczyła.

— I byli tacy u nas ! było ich nio mało —
Serce się z sercem ciasno braterstwem wiązało,
A związku tego celem cóż było ? — Ojczyzna !
Bohaterska śmierć za nią — lub chwalebna blizna 

— Sięgnijmy więc po tę śmierć, łub po tę 
bliznę, panowie ! — ciągnął dalej Lipowczyński ze 
wzrastającem wzruszeniem. — Zamiast puhara, po
chwyćmy szablę do ręki, i stańmy w szyku trze
źwo i krzepko, kornie przed Bogiem, butnie przed 
wrogiem, jak na Polaka przystało. — ’Niechaj ów 
starzec, o którym nadmieniłem, będzie nam przy
kładem. Nie zdołamyż my młodzi dorównać dziel
nością starcowi, i jak on sięgnąć po sławę rycer
skiej zasługi, po nieśmiertelność bohaterskiego 
zgonu.

— Zdołamy! zdołamy! — wykrzyknęło całe 
grono z zapałem, i hurmem poskoczyli ku Lipo- 
wczyńskiemu, by ująć dłoń jego, samego tkliwie 
uściskać.

— Dzięki tobie 1 dzięki! wołali kolejno 
żeś dzielnym (bodźcem ognistego słowa rozniecił 
iskrę świętą, którąśmy sami w sobie niebacznie 
tłumili, żeś duchem twoim podniósł naszego du-

cha, i odsłonił mu tory zasługi przez poświęcenie, 
chwały przez śmierć za swobodę! Lecz nazwij 
nam tego starca, o którym mówiłeś. Powiedz, kto 
on? gdzie on? i czy nie zechciałby stanąć na 
czele naszem? nauczyć, jak walczyć skutecznie, 
i z chlubą dla kraju umierać?

— Kto on ? — przemówił Lipowczyński, — Je
remiasz Weryha, syn dzielnych antenatów, i go
dny być ich synem. Gdzie on? — W Woropa- 
jówce, za Bracławiem, ztąd o kilka godzin drogi, 
nie więcej. Nie znałem go osobiście, lecz znałem 
z opinii. Mówiono o nim, że człek poważny, ucz
ciwy, w obywatelstwie niepośledni.

Byli jednak tacy, co go mieli za dziwaka 
i mizantropa w najzupełniejszem słowa znaczeniu. 
Nie zraziło mnie to bynajmniej. Można być ory
ginałem i mimo to sprzyjać ojczystej sprawie. — 
Wstąpiłem więc do p. Jeremiasza Weryhy w cha
rakterze gońca z wieścią o gotującem się powsta
niu na Ukrainie. Kiedym wjechał do Woropajó- 
wki, uderzyła mię schludność i malowniczość osa
dy. Chaty wieśniacze tchnęły pomyślnością i do
brobytem. Lud wyglądał wesoło i zdrowo. — 
Obejścia starannie ogrodzone płotem, lewady 
gęsto ocienione owocowemi drzewami, stogi zboża 
z gospodarskim ładem ułożone i okołatami po
kryte, studnie w zrąb ocembrowane i opatrzone ko
łem, lub żurawiem, wszystko, słowem, świad
czyło o zapobiegliwości i opiekuńczem dbaniu wła
ściciela i usposobiało mię na korzyść jego. Tu 
panuje wiek złoty! —• pomyślałem sobie.

— Czy wasz pan w domu ? — zapytałem pa
stucha, pędzącego trzodę wiejską z paszy.

— Bat’ko nasz w o dwori, — odpowiedział. 
Jakaż pochwała mogłaby wyrównać temu sło

wu bat‘ko w ustach poddanego, co się wzgar
dliwym terminem lach, albo niechętnym pan 
zwykł u nas o swoich dziedzicach odzywać? — 
Weselej usposobiony wjechałem na dziedziniec. 
Z po za lip odwiecznych i starych jaworów wy-



ptTiirZ Czekają’ aby pospieszyć do Wiednia. I jącą poczucie straży interesów politycznych 
ni? Si. o gabl.net. “ oie to rzeczy zewnątrz i mocarstwowego Austryi stanowiska,
me zmienia. Czesi nie wystąpili z Rady państwa
dla osoby Auersperga, lub jakiego innego mini
stra, ani też z osobistńj przyjaźni dla jednego 
z ich następców do Wiednia nie pójdą. Bez kon- 
cesyi me sprowadzi Czechów do Wiednia żadne 
ministerstwo, chociażby wobec nich jakiem czeGirińm olKrk nn _• i . , J ...

.ość ta jest fałszywą, i że język rosyjski, tak
_________. imo, jak język niemiecki i francuski zamie-

Rozprawy nad budżetem doprowadzają parzonym został w planie nauk jako obowię- 
lamentaryzm wierno-konstytucyjny do szczyWy, ale nigdy służyć nie będzie do wykładu 
śmieszności. Z pewną ciekawością oczekują t rzedmiotów naukowych. Rząd serbski zaprze- 
taj, czy p. Hausner będzie cbciał raz jeszcze si2a dalej, jakoby dał koncesyą towarzystwu ro- 
gnąć po wawrzyny oratorskie w obronie centi yjskiemu na zbudowanie kolei w Serbii. Rząd

... .. - .-------.------ j—v«,u-| listów. W szeregu mówców był już zapisa tara 8*Q usilnie zakłonió skupczynę, aby uchwa-
Kiem, albo za czeskie się wydającćm nazwiskiem pomiędzy tymi, którzy mają przemawiać za wz biła potrzebne fundusze i podała mu środki 

cncia/o paradować. Współdziałanie Czechów w ciem pod rozbiór traktatu berlińskiego. Tyil° ręki, iżby zdołał sam pobudować dwie linie 
Kadzie państwa może być tylko skutkiem poprze- czasem zaś doniesiono Czasowi ze Lwowa Kolei żelaznych w nowo nabytych ziemiach, 
amego obustronnego porozumienia się i ugody, p. Hausner ułożył był mowę w porozumieć2 * * * * * których jedna szłaby do Carogrodu, a druga 
itora poprzednio musi być umówioną i ułożoną, z redaktorami dwóch organów secesyi Treść'do Saloniki.
aoy jasnem było co rząd czeskiej opozycyi daje mowy ogłoszona naprzód w Czasie, dzięki n
i czy za tę ofertę opozycya czeska może wziąść dyskrecyi doradzców p. Hausnera, popsuła poc Z Carogrodu pomyślniejsze nadchodzą 
udział w obradach Rady państwa.“ bno szyki w ułożonym planie i spodziewany ef<wiadomości. Wskutek środków finansowych,

Dzienniki rosyjskie donoszą znowu o bliskiem u- zniszczyła. Być może, że w skutek tej rewe jakie W. Porta w ostatnim zarządziła czasie,
stąpienia ministra oświecenia znanego Tołstoja. Gu- p. Hausner już nie będzie przemawiał J ------- ’---------- uwr
bernator Saratowa donosi dziennie, że kordon jest I żyłko zostawi p. Wolskiemu, swemu wierne
tak zorganizowany, iż Zaricyn dosłownie ze wszy- socyuszowi otwarte pole do popisu, 
stkich stron jest zamknięty, i że komisya sani- Na karnawał krakowski, który zdawał 
tarna działa z jak największą energią. Jak się zapowiadać świetnie, rzucony cień żałobny.
Prawda dowiaduje, urzędnicy Odessy zajmu- prędko zabliźni się w naszem społeczeństwie 
jący się urządzaniem kwarantanny wysłani zo- rana> jaką zadała śmierć hr. Arturowej Pr 
stali do Astrachańskićj gubernii, aby tam kwa- Codziennie nowe karty zapowiadają na
rantannę urządzili. I zeństwa żałobne z kolei we wszystkich koś

Z Lizbony donoszą do Daily News, że iacb, gdzie ta pani zostawiła ślad swej poboź 
na początku lutego zjedzie się król hiszpański ści Przez wzniesienie pomników, fundacye i ro 
z portugalskim w Elwas. Zjazdowi temu przy- czue wota. Stowarzyszenia dobroczynne t 
pisują polityczne znaczenie. także na wyścigi w tym objawie wdzięczni

Głosowanie, jakie się odbyło w niedzielę * modłach za tę matkę ubogich. W tydzień) 
w całej Szwajcaryi, wypadło na korzyść dalszego zgonie hr. Arturowej zmarł o tej samej godzę 
popierania budowy kolei żelaznej Gotharda. 250 w Krzeszowicach hr. Maurycy Potocki, ky 
tysięcy Szwajcarów oświadczyło się przeciwko I przybył na pogrzeb z Warszawy. Nowa to 
110,000 za dalszem popieraniem tego przedsie- 1®^ dla domu Potockich, tern dotkliwsza, że k 
wzięcia. Ponieważ Włochy i Niemcy uczyniły świeże, obchody pogrzebowe w tym samym wz- 
zawisłćm pieniężne swe poparcie od przystąpię- I wBa domu. I z innych stron ciągle don<ą 
nia Szwajcaryi, nie ulega wątpliwości, że budowa 0 zgonach ludzi znanych i wpływowb. 
wielkiego tunelu Gottarda będzie w roku bieżą- ciągu dwóch tygodni zapisano śmierć p. y
PVm O IZiWłA nrjnn n I Tlwn Ttir. z,; ___V i *5 -r-» Ł ćcym skończona.

KORESPONDENCIE KUSÏERA POZN

Kraków, 19 stycznia.
(t) Tak wybornie poinformowany korespon

dent wasz pragski w jednym ze swych ostatnich 
listów podał prawdziwe znaczenie układów mię
dzy Czechami fla ich antagonistamCwierao-kon- » powiedzianych jest mnóstwo yy-
stytucyjnymi, a zarazem skreślił obraz kwestyi I P- bl ?Z?ych . balów: Dla przyjęty
czeskiej w jćj obecnem stadyum. Ale im wier
niej przedstawił stan rzeczy, tern jaśniej z niego 
wypływa, że , opozycya czeska obraca się ciągle 
w kole błędnem, gdy żąda wpierw ceny swojego 
wstąpienia do Rady państwa i wchodzi w układy 
z przeciwnikami, zanim walkę rozpocznie. Tym
czasem zaś mijają chwile ważne, przedstawiające 
wszelkie szansy zmiany całego systematu i w zwią
zku z nim pozostającego kierunku politycznego.
U A <• O iłlo UW pul WA*U.ŁŁlł

wszystkich autonomicznych i narodowych żywio
łów w monarchii, a w pierwszym rzędzie do po
rozumienia Polaków z Czechami. P o k r o k 
i Po li tik sympatycznie odpowiadają na to 
wezwanie. Poseł Dunajewski w swej mowie przy 
rezprawach Rady państwa nad traktatem berliń
skim położył także nacisk na konieczność ugody 
ze Słowianami wewnątrz monarchii. Faktem zaś 
jest, że Korona sprzyja myśli szerokich ustępstw 
w kierunku autonomicznym i zespolenia w koło 
siebie różnych narodowości, jakkolwiek cesarz 
Franciszek Józef stanowczo nie chce wyjść z toru 
ściśle konstytucyjnego. Hr. Andrassy skłonnym 
byłby także do popierania polityki ugodowój, 
aby stworzyć inną większość parlamentarną, ma-

glądały białe ściany domu, perłowem półcieniem 
nadchodzącego wieczora lekko przyćmione. W mia
rę zbliżenia otwierało się przedemn.ą całe panora
ma dworskiego zabudowania; stodoła o holender
skim dachu, stajnia, wozownia, magazyn zbożowy, 
gruntownie i z gustem budowane — a na ustro
niu w balsamicznym wianku akaeyi i piramidal
nych topoli, święty przybytek rozpamiętywania 
i modlitwy, zgrabna kapliczka o wystrzelonej wie
życzce, z której, wyglądał dzwonek, zwiastun po
święconych Bogu chwil. Błogim pokojem wionęło 
na mnie, gdym, zsiadłszy z konia u bramy, szedł 
ku mieszkaniu p. Weryhy, pośród zieleni kwiatów 
i dum uroczystych. Siedział na ganku, palił fa
jeczkę i czytał głośno polską jakąś książkę. Cudne 
dziewczę, niewypowiedzianego wdzięku, wiązało na 
przeciwległej ławce bukiety polnego kwiecia i słu
chało. Nadejście moje przerwało, ma się rozu
mieć, zajęcie starca. Powstał, powitał ¡uprzejmie 
i obok siebie posadził. Patryarchalna słodycz zdo
biła jego rysy, pełne dostojeństwa i prawdy — 
a w głosie, gdy przemówił, zabrzmiała sympaty
czna nuta, — wywołująca przychylność, szacunek 
i zaufanie. Nazwisko moje było jemu znane. — 
Ledwiem nazwał siebie, uścisnął rękę i zawołał:

— Ora et labora! Nie jesteś mi obcym. 
Przyjaciel domn naszego, pan Aleksander Groza 
oswoił mnie z jego nazwiskiem, wspominając je czę
sto z uczuciem rzetelnego szacunku. Rad jestem 
tedy, jżęś mię, starego pustelnika, odwiedzić ra
czył. Rekomenduję moję wnuczkę Joasię, poczci
wą z kościami dziewczynę, którą, jak się domy
ślasz zapewne, z całej duszy nienawidzę i która, 
zerkając ukradkiem na miłego gościa, niejednę już 
kopę raków spiekła.

Na te słowa zapłonęła ogniem dziewczyna 
i pogroziwszy paluszkiem dziaduniowi, wbiegła do 
wnętrza mieszkania.

Wtedy to, korzystając z jej oddalenia, odkry
łem p. Jeremiaszowi cel mojego przybycia.

tusa Trzecieskiego, brata śp. Franciszka, wielej 
zacności obywatela, pana Franciszka Wojno- 
wskiego, nagły zgon p. Ludwika Łempickgo, 
syna kasztelana w skutek wypadku na polca- 
niu, p. Ludwika Gorajskiego. Każdy zgon rica 
nową żałobę wśród zgromadzonych na karnsał 
gości.

Mimo tego świat iść musi swoją koiją, 
a młodość ma swoje prawa. To też zaczętosię

Wielkopolan i pożądanych tu bardzo Wieltopo- 
lauek pospieszam zapisać, ze prjm w tym roku 
trzyma dom poznański hr. Marcellego Żółto
wskiego. Z balów publicznych najświetnie się 
zapowiada bal na korzyść ubogich uczniów szkół 
ludowych i kandydatów stanu nauczycielssiego. 
Jest to jedyny bal publiczny, na którym będzie 
obecny arcyksiążę Fryderyk jako protektor balu 
— odbędzie on się 29 bm.
me. f9tfl2arbyFi’^TŻĆpiJlńioTrą;* 1 a' śzbreg wiecźor 
ków muzykalnych w prywatnych domach dał spo 
sobność melomanom krakowskim zapoznania się 
z grą znakomitego wirtuoza.

CHÓD.
* Serbów oburza wielce kolportowana przez 

panslawistów wiadomość po dziennikach, jakoby 
język rosyjski miał przy wykładzie nauk w szko
łach serbskich przeważną odgrywać rolę i już 
po raz drugi odpychają ją od siebie z wielką 
indygnacyą. Rząd serbski zapewnia dziś po
nownie w dziennikach wiedeńskich, że wiado-

Nic nie odpowiedział zrazu. Westchnął tylko 
głęboko, głowę sędziwą opuścił i zapadł w duma
nie. Myśli i wrażenia przebiegały widocznie po 
twarzy jego, jasno wyrażającej stan duszy. Nic 
zdziwiłem się tedy wcale, gdy się po chwili mil
czenia w ten sposób odezwał:

— I Bóg widzi i ludzie wiedzą, żem dobrym 
Polakiem i że nad sprawę ojczyzny nie dla mnie 
droższego nie ma i być nie może na świecie. — 
Krwawemi łzami opłakałem nasz upadek, a kiedy 
pod Maciejowicami padałem ranny w omdleniu, 
błogosławiłem Bogu, że wraz z istnieniem kraju 
i moje się kończyło! Podobało się jednak Opa
trzności zakreślić dalszą metę mojej doczesności. 
Snąć nie w śmierci cel żywota, lecz w dopełnie
niu powierzonego mu posłannictwa, w zespoleniu 
się człowieka z ruchem ogólnym przeznaczeń mo
ralnych narodu, złych czy dobrych, zgodnie z tern, 
co mądrość Stwórcy w niezbadanych celach swoich 
uchwaliła. W oczekiwaniu jej hasła mnogie prze
żyłem lata, wiele klęsk publicznych i domowych 
przetrwałem, patrząc po za siebie i przed siebie 
z boleścią, którą dzień każdy powiększał, albowiem 
żale przeszłości taką wezbrały w sercu powodzią, 
że całą przyszłość a z nią i wszystkie patryotyczne 
nadzieje moje zalały! Gdy jednak w/rbku ze
szłym powstała Warszawa i gdyby orkan jaki re- 
wolucya rozwiała od końca kraju do końca nie= 
przyjacielskie godła, znowu ożyła we mnie wiara 
w to opatrznościowe hasło, którego się już spo
dziewać przestałem — i pełen otuchy uderzyłem 
czołem Bogu, że mi dozwolił doczekać cudownego 
widowiska powstającej z martwych ojczyzny, że 
mię, starego żołnierza, do ofiary tej resztki znę
kanego życia za ojczyznę powołać raczył!

(Po chwili):
— Przecież rzecz dziwna! — ciągnął dalej 

p. Jeremiasz — rozum, nie podzielał tej radości 
serca! kłam ułudnym jego nadziejom zadawał! 
Zimny i bezstronny sędzia, on wątpił, badał

podniósł się znacznie kurs kaimów. Od kilku 
dni ma zaś kurs złota do kaimów, jak 100—380, 
podczas gdy stosunek ten kilka dni poprzednio 
był o 20 procent niższy. Współdziałanie ban
que ottomane wzmocniło zaufanie publiczne 
a kaiiny służą znowu teraz za wyłąozną prawie 
monetę zdawkową w handlu. Każdy przyjmuje 

bez oporu i znowu wydaje. Przypisać to 
należy tćj mianowicie okoliczności, że całą tę 
sprawę po odebraniu jej rządowi, któremu nikt 
nie wierzy i nie ufa, zajął się bank turecki, 
który wielkiego w Carogrodzie zażywa zaufania. 
Równocześnie z polepszeniem się kursu papie
rowych pieniędzy przyjęła i kwestya chleba 
charakter więcej spokojny ; większa część pie
karzy piecze znowu tyle chleba, co dawniej ; 
chleb sprzedaje się wszędzie po 6 i pół piastra 
za okę a różnicę pomiędzy żądaną przez pie 
karzy ceną a ceną, jaką płaci publiczność, po
krywa rząd. Wysokość téj przez rząd płaconej 
różnicy zmniejszyła się naturalnie w stosunku 
do podniesienia się kursu. Spokojność panuje 
w Carogrodzie znowu jak największa.

Dziennik półurzędowy, D żer id ej Hava- 
dis, zostający pod kierownictwem ministra 
wojny ogłosił dnia 5 b. m., że wyrok trybunału 
kasacyjnego w sprawie Sulejmaua baszy odczy
tanym został podsądnemu dnia poprzedniego. 
Według zapewnienia tego dziennika skazuje 
wyrok Sulej mana na degradacj ą, utratę prawa 
do emerytury i więzienie piętnastoletnie. Z innej 
jednak strony twierdzą, że Sulejman basza ska
zany został na dwunastoletnie wygnanie. Ko
respondent Koln. Z t g. twierdzi, że Sulejman 
basza przed kilku dniami, kiedy nie wiedział 
jeszcze o wypadku wyroku, oświadczył jednemu 
z swoich najlepszych przyjaciół, który go 
odwiedzał, że wie z pewnością, że go sułtan 
ułaskawi bez względu na wyrok, jakiby w spra
wie jego zapadł. Faktem ma być, że najznako
mitsi ulemowie dokłaoają starań, aby w pałacu 
sułtańskim przeprowadzić pomyślną zmianę jego 
hvAmszyîfl1 “ińrkowkf""jest^autormn^kitiiu d’zïéî 
historycznych, licznych poezyi, całego szeregu 
książek szkolnych; oprócz tego należy Sulejman 
do prawowiernych mahometan i ma zaufanych 
przyjaciół pomiędzy ulemami. Prócz tego po
siada marszałek tytuł „Hafiza“, który nadany bywa 
owym softom, którzy w nader ścisłym egzami
nie wykażą, że powtórzyć mogą z pamięci 
cały koran. Nie ulega zatem wątpliwości, że 
sułtan ułaskawi Sulejmana a przynajmniej karę 
jego więzienną zamieni na proste wydalenie 
z stolicy.

* Wojna z Afganistanem. Teraz dopiero 
dowiadujemy się o bliższych szczegółach doty
czących zajęcia Kandaharu przez Anglików, i o

i z tego, co wybadał, wbrew sercu mojemu wnio
skował. „Do dzieł wielkich na ziemi — tak się 
odzywał do mnie — i ludzi wielkich potrzeba.“ 
Gdy się państwo jakie miało podnieść z upadku, 
Bóg zsyłał zwykle takiego, co je podźwignął; a był 
to zawsze mąż wielki, duchem i siłą geniuszu po
tężny. Mężów takich nazwały dzieje i zacho
wała pamięć pokoleń. Mężów takich mieliśmy 
kiedyś i my: Tarnowskich, Czarnieckich, Chod- 
kiewiczów, nie mówiąc o innych — lecz, nie 
mamy ich obecnie! nie mamy! - kędybyś nie 
spojrzał po kraju naszym, nie dojrzałbyś ani 
górującego umysłu, ani wielkiego serca, ani ro
zumnej i potężnej woli! — Przypatrz się baczniej 
i sądź!

(Po chwili):
— Zrobiłem, jak rozum doradzał i smutno 

mi się zrobiło! tak smutno, że wyraz/ć nie zdo
łam, albowiem, na całej przestrzeni kraju, nie 
było u nas w istocie takiego męża, jakich Bóg 
objawiał światu, w godzinę wielkich zdarzeń, 
wszechmocną mądrością Jego uchwalonych 1 — 
Wpadłęjn więc znowu w dawne zwątpienie o spra
wie naszej! Nie znałem Bożego .hasła, w zuchwa- 
łem jej wystąpieniu na krwawą aren<| bojów bo 
też i nie było niestety! tego hasła! nie było! 
a ci, którzy, bez opatrznościowego mandatu na 
czele narodu stanęli, Bóg wie, czyli zamiast wpro
wadzić na Kapitpl, ' nie strącą go z Tarpejskićj 
skały, dziejom na niepamięć, potworom na 
pożarcie!

— Głos narodu, głos Boga! — zawołałem. 
— Skoro naród przemówił, Bóg przemówił. — 
Skoro naród zażądał walki, Bóg jej żąda, i 
głównie do niej prawych synów kraju powołuje! 
Alboź to nie Boże hasło? Alboż to nie przejaw 
widoczny woli Boskiej ? Jak będzie ? i co będzie ? 
nie nasza rzecz! Ten co ,na niebiosach władnie, 
wie co czyni i dla czego. Ten co wiekom tory 
wskazuje, i losy światów waży w swej dłoni, po-

pobycie ich tamże. Korespondent Standarda 
pisze:

Anglicy stanęli w dniu 8 b. m. przed bramami 
miasta i wszedłszy doń, zajęli naprzód zamek, który ma 
być niby fortem i w końcu wyszli z Kandaharu i rozbili 
tuż pod nim obóz. Tam przezimują oni prawdopodobnie 
całą zimę, gdyż wiadomość, jakoby jonorał Primros miał 
zostać wysłany celem obsadzenia Guzni, dotąd się nie po
twierdza. Wojsku angielskiemu w Kandaliarzo nie będzie 
prawdopodobnie na niczem zbywało. Kraj ten jest żyzny, 
a krajowcy za pieniądze i dobro słowa dostarczają wszy
stkiego ; żywności będzie miało dosyć wojsko, konie, wiel
błądy i wszelkie bydło pociągowe podostatkiem. Ponieważ 
droga wolną jest nadto do granicy, a w miejscach, mogą
cych być zagrożonemi, dostatoczna ilość znajduje się po
sterunków, przeto brakować nio będzie Anglikom około 
Kandaharu nawet wykwintniejszych ouropejskich artyku
łów żywności. Mieszkańcy Kandaharu znoszą zresztą z zu
pełną rezygnaeyą nowy' swój los, mówiąc, że tak podo
bało się Ałłahowi. Nio zajmujo ich wcale los emira, nie 
troszczą się wcale o to, co dzieje się w stolicy ich pań
stwa," gdzio zupołna ma panować anarchia, i gdzie nio bę- 
dzio się zdołał utrzymać syn omira, Jakób chan. Mio- 
szkańcy zajmują się obecnie tom troskliwiej handlom, 
który im teraz nie mało przedstawia korzyści, po zajęciu 
kraju ich przez Anglików.

Korespondent Standarda opisuje nam dalej 
Kandahar. Miasto wygląda na pozór biednie, i nie miło 
robi wrażonio swemi wązkiemi i krętemi uliczkami i bru- 
dnemi bazarami. Mimo to panuje tam zamożność, i mie
szkańcy, którzy dotąd kryją się z swemi towarami, otwo
rzą swe skarby, skoro lepiej się jeszcze przekonają, że 
Anglicy nio przybyli do nich, aby plądrować i rabować. 

------------------------ t—

H i £ hl C V.
* B e r 1 i n, 20 stycznia. Rząd niemiecki 

poczyna myśleć o zabezpieczeniu kraju przed 
dżumą rosyjską. Jak Nordd. A lig. Ztg do
nosi, cesarski urząd zdrowia przygotowuje środki,j 
któreby w razie dalszego rozszerzania się zarazj 
zapobiegły jej przedostaniu się przez granice. 
Aby te środki skuteczniejszemi uczynić, wyje
chał z polecenia ks. kanclerza tajny radzca re- j 
jencyjny Finkelnburg do Wiednia, by z austrya-. ; 
ekiemi władzami porozumieć się i do wspólnego | 
działania je spowodować.

Reichsanzg. ogłasza dekret zwołujący « 
wydział krajowy Alzacyi i Lotaryngii do Stras- d 
burga na 23 bm.

Poseł katolicki Franssen chłoszcząc w so
botę postępowanie profesorów uniwersytetu Bonn, 
którzy na jakiejś zabawie karnawałowej wyszy
dzali papieztwo i konklawe, uniósł się i użył 
kilku nieparlamentarnych wyrażeń na oznaczenie 
takiego postępowania. Wystąpienie to wywołało 
już niemałą wrzawę w Izbie. Marszałek oświad
czył, że nie ma mocy powściągania mówców 
w wyrażeniach o osobach nie należących do Izby 
i rządu, Yirchow zwracał uwagę na grożące pra
wo karne i upominał do powstrzymywania się 
od podobnych wyrażeń. Poseł Franssen tłórna- 
czył się uniesieniem, tiómaczyli go i inni człon
kowie centrum, mimo to liberalna prasa wre 
oburzeniem i roznosi je niepotrzebnie w jak naj
szersze koła. Półurzedowa nrasa korzysta z tesro, 
aoy zalecać jako jedyne lekarstwo na podobne 
wybryki projekt kanclerza i doradzać zmianę ko
nieczną porządku obrad. Germania w obro
nie Fransseua pisze, że fakta, jakie poruszył ten 
poseł, a jakie i Bachem potwierdził, są tego ro
dzaju, że o nich mówić nie można, i zasługi
wały na tern ostrzejsze potępienie, że mężowie 
biorący udział w tych wybrykach, mają być przy
kładem dla młodzieży tak w prywatnem jak 
i publicznem życiu. Poseł Virchow uważał, że 
karnawał jest okolicznością łagodzącą, dodał je
dnak, że antyreligijne i bezecne pochody po
wstały dopiero w erze kulturkampfu. W naj
wyższym stopniu zadziwia, że minister Falk po
zwolił sobie udzielić Franssenowi naganę i że 
marszałek ani słowem nie zrektyfikował rnini-

błądzić nie może, a jeżeli swą wolą przez naród 
objawia, to dla tego, że tak potrzeba, że tak 
musi być koniecznie, dla zguby, czy też dla 
tryumfu tegoż narodu, o czem Jemu tylko wia
domo. Niech się więc stanie według tego, co 
Ou wie i chce ! Nie badajmy tajemnic Bożych! 
kórzmy się i bądźmy posłuszni!

Podczas kiedy tak mówiłem, starzec wpatry
wał się we mnie, i na tęskny wyraz twarzy jego 
usiadał widocznie uśmiech pokoju i ulgi.

— Ora et labora! — wykrzyknął uagle. 
Niech i tak będzie! Przeważyłeś szalę! Precz mi 
z rozumem! bo cóż znaczy rozum człowieka 
wobec;mądrości Boskiej ? Niechaj nie więzi serca
i nie kładzie tamy jego uczuciom! Niech i ra
mienia nie więzi, co wezwaniu serca winno być 
posłusznćm. Młodzieńcze! wyrzekłeś prawdę nie
zaprzeczoną! Nie nam, nędznym mrówkom, sta
nowić o tćm, co w zakresie przeznaczeń ludzkości, 
złem łub dobrem. Przyszłość zagadką, której 
klucz u Boga. Nie szukujmy więc odgadnąć 
tego, co rozumowi człeka niedostępne. Nie wdzie
rajmy się w prawa, których uam odmówiono. 
Kórzmy się raczej, jakeś powiedział, i bądźmy 
posłuszni górnemu hasłu! Bywały cuda na 
świecie; kto wie, czy się i teraz cud nie stanie,
(bo nam trzeba cudu!) i czy wicher, który nas, 
grożąc rozbiciem, porywa, nie popchnie nawy naszej 
do uprzejmych wybrzeży szczęścia, pokoju i
sławy ! Płyńmy zatem śmiało, ufni w świętość 
sprawy naszej, i w miłosierdzie Boga! Płyńmy 
młodzieńcze! Zwyciężymy ? — to razem! Zginiemy ?
— to pospołu! Nikczemny! — kto z obawy rozbicia, 
pozostanie na brzegu i losu braci nie podzieli!
Niegodny! — kto się Bożemu liaslu sprzeciwi!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

gabl.net


stra, że mu nie wolno w ten sposób gwałcić po
rządku obrad.

Opozycya narodowo - liberalnych przeciwko 
projektowi karnemu jest coraz słabsza, co Nord. 
A 11 g. Z t g z wielkiém zadowoleniem konstatuje. 
Gdyby się sprawdzić miało, co Post pisała, 
że ks. Bismarckowi zupełnie jest obojętnóm, czy 
prawo będzie uchwalone czy nie, toby niebezpie
czeństwo już nie było tak wielkie. Germania 
jednak nie wierzy temu,.bo trudno sobie wytłó- 
rnaczyć, pooóżby kanclerz z platonicznéj miłości 
dla godności parlamentu był tyle nienawiści wy
woływał. W południowych Niemczech opozycya 
jest coraz głośniejszą. Nie tylko wyrtembergski 
ale i bawarski sejm chce spowodować rząd, aby 
przeciwko prawu głosował w radzie związkowej. 
Biuro telegraficzne Wagnera dowiaduje się, 
że nawet liberalni posłowie chcą prosić króla, 
aby swym pełnomocnikom w radzie związkowej 
głosować kazał przeciw projektowi. Narodowo- 
liberalni zamierzają przy znanym wniosku cen
trum, dotyczącym obrony wolności parlamentar
nej, zaproponować przejście do porządku dzien
nego, aby w ten sposób i ambaras swój i odwrót 
utaić.

W Wrocławiu obrano burmistrzem radzeę 
sprawiedliwości Friedensburga 50 głosami. Mi
quel otrzymał tylko 47 głosów. Na drugiego 
burmistrza wybrano syndyka miejskiego Dick- 
hutha 93 głosami.

W. książę heski wyjechał wczoraj z dziećmi 
do Anglii. — W. książę Rudolf, austryacki na
stępca tronu przyjeżdża do Drezna na dwór 
królewski w przyszły czwartek i zabawi do 
soboty.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Choć niedawno jeszcze temu, jak wielki 

pisarz i mówca Montalambert, którego umysł 
i serce wrażliwćm było na wszystko, co piękne 
i wzniosłe, napisał swe wspaniałe dzieło „o Mni
chach Zachodu,“ dzieło świadczące, że jeszcze 
istnieje na świecie zmysł i pojęcie wielkich prawd 
chrześcirństwa i wzniosłych rad ewangelicznych, — 
to jednak w sferach rządzących dzisiaj Europą 
istnieje jakby konspiracya przeciwko temu prą
dowi ducha ehrześciaóskiego, który stworzył Ber
nardów, Dominików, Tomaszów, Bonawenturów 
i tylu innych mocarzy ducha, słowa poświęcenia. 
Wielki „filar religijności“ i „reformator moral
ności“ w Niemczech za pomocą nauki dr. Falk 
widział za swego ministerstwa wychodzących poza 
granicę Niemiec Jezuitów, z źelaznemi krzy
żami na piersiach; za nimi długiem szeregiem 
poszły wszystkie zakony kontemplacyjne i nauką 
się trudniące, prócz Bonifratrów i SiÓ3tr Miło
sierdzia, których widocznie Niemcom bardzo po
trzeba. We Włoszech zniesiono klasztory i gro
szem ze sprzedaży dóbr klasztornych zebranym 
zasilono puste kasy państwa. We Francyi rady
kalizm z niecierpliwością oczekuje chwili, w któ
rej zerwawszy wszystkie zapory umiarkowania, 
rzucić się będzie mógł na „pstrokate duchowień
stwo“ zakonne; jak je nazywał p. Gambetta. Pod 
panowaniem moskiewskićm zakony katolickie ska
zane są na wymarcie, — a oto iw Austryi 
grozi przynajmniej jednej części zakonów nie
małe niebezpieczeństwo. Oto przed niedawnym 
czasem minister wyznań dr. Stremayr wydał do 
namiestników rozporządzenie, zabraniające im na
dal wypłacać z funduszu religijnego po 200 złr. 
rocznśj pensyi wstępującym do klasztoru nowym 
członkom zakonów żebraczych. Ponieważ ludność 
w większej części Austryi nie jest zbyt dobrze 
dla zakonów usposobiona, przeto klasztory, nie 
chcąc się narazić na niedostatek, zmuszone są 
zaprzestać przyjmowania nowicyuszów. Biskupi 
zamierzają udać się wprost do tronu z zażale
niem na ministra, który w ten sposób dowolnie 
rozporządza funduszami, będąceini własnością Ko
ścioła. I przeciwko Jezuitom we Wiedniu ukuł 
p. Stremayr już nowe plany. Jezuici we Wie
dniu nie mają, jak wiadomo, ani własnego kla
sztoru, ani własnego kościoła, lecz mieszkają 
w gmachu uniwersyteckim. Skoro nowy gmach 
uniwersytecki zostanie wykończony, zamierza pin 
Stremayr usunąć Jezuitów od urzędu akademi
ckich kaznodziei, gdyż nowy, bezwyznaniowy uni
wersytet nie będzie potrzebował ani Kościoła ani 
kaznodziejów; fundusze zaś dotychczasowego ko
ścioła uniwersyteckiego przeniesione być mają na 
utrzymanie księży przy nowym, będącym już na 
ukończeniu kościele wotywnym (Votivkircbe) wy
budowanym, jak wiadomo, z powodu ocalenia ży
cia cesarza Franciszka Józefa. Proboszczem tego 
kościoła ma być jeden z kanoników katedralnych 
i utrzymywać się jedynie ze swej pensyi. Oszczę
dność _ przedewszystkiém, — a tymczasem ze 
zmniejszeniem się liczby zakonników ucierpi zna
cznie pasterstwo dusz, gdyż w bardzo wielu 
miejscach mają zakonnicy curam aniinarum.

Peszt, 20 stycznia. Izba deputowanych 
podjęła dzisiaj na nowo obrady. Hr. Apponyi 
interpelował, czy ogłoszony projekt organizacyi 
i administracyi Bośnii i Hercegowiny jest auten
tyczny i czy rząd zamyśla wspomniouą albo inną 
organizacyą bez względu na prawodawstwo usta
nowić i zaprowadzić. Simonyi interpeluje w spra
li® wschód nić j dżumy. Tisza odpowiada, 
że rząd rozporządzi konieczne środki, aby epide
mią powstrzymać u granic. Minister handlu 
złożył na stole włoski traktat handlowy.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 19 stycznia. Montagsrevu 

iaduje się, że dzisiaj ma być podpisani

traktat handlowy pomiędzy Austryą a Francyą 
na podstawie najobszerniejszych przywilejów 
zawarty.

Peszt, 19 stycznia. Według Pe s t. Co r r. 
narady w sprawie administracyi Bośnii i Her
cegowiny można uważać tymczasowo za ukoń
czone ; ostateczna decyzya w niektórych kwe- 
styach, które wprzódy muszą być opracowane, 
zapadnie później.

Paryż, 20 stycznia. Admirał Toucbard 
umarł.

Car o gród, 20 stycznia. Europejska komi- 
sya przyjęła rozdziały 3 i 4 organicznego statutu, 
traktujące o gubernatorze jeneralnym i zarzą
dzie centralnym i radzić poczęła o rozdziale do
tyczącym zebrania prowincyonalnego.

Londyn, 20 stycznia. Times donosi 
z Kurrachee, że jenerał Stewart wysyła reko
nesanse w kierunku Girishk i Khelatighilzai.

KRONIKA
miejscm, prowmta i zapaiiim.

* Doniesienia urzędowe. Wiceprezj-dent przy naj
wyższym trybunale Wentzel otrzymał tytuł rzeczywi
stego tajnego wyższego radzcy sprawiedliwości pierwszej 
klasy.

* Wczorajszy odczyt ks. kanonika Korytkowskiego 
o Arcybiskupie Janie Łaskim sprowadzi! na 
salę Towarzystwa liczno grono tak miejscowych, jak i za
miejscowych członków. Pan piozos St. Koźmian po zała
twieniu spraw bieżących oświadczył, że ks. kan Korytko- 
wski pozostawił mu do wyboru trzy odczyty : 1, o Arcy
biskupie Kardynale Fryderyku Jagiellończyku — 2, o Ar
cybiskupie Łaskim — 3, o Arcybiskupie Teodorze Potoc
kim, i że on (p. Koźmian) ze względu na di akujący się 
kosztom Towarzystwa a staraniem ks. dra Łukowskiego 
Liber benoficioruin Łaskiego, wybrał odczyt 
drugi, aby Towarzystwo z tej pracy jak najrychlej sko
rzystać i po ocenieniu jej przez osobną komisyą, czy to 
na czele książki Łaskiego, czy też w Roczniku Towa
rzystwa rychło zamieścić ją mogło. Ks. kan. Korytkowski 
przedstawił w długim, dwie godziny trwającym odczycie, 
połowę działalności wielkiego Prymasa Polski i doszedł 
aż do roku 1517, zostawiając drugą połowę (aż do roku 
1531) do drugiego odczytu, który się odbędzie za dwa ty
godnie. Obfitość źródeł, zawartych w archiwum Kapituły 
gnieźnieńskiej, źródeł poczęści nieznanych a jedynych w 
swoim rodzaju, pozwoliła szan. prelegentowi rózświecić 
niejeden dotychczas nieznany epizod z życia Łaskiego i 
przedstawić słuchaczom zupełne niejakoś regesta naszego 
Prymasa, które rozpoczynają się z chwilą wstąpienia La
skiego do stanu duchownego, a z każdym rokiem stawają 
się ściślejsze i zupełniejsze. Dla nas Wielkopolan, w któ
rych dzielnicy Arcb. Łaski większą część swego żywota 
przepędził, gdzie był proboszczem w Skokach i Środzie, 
kanonikiem poznańskim i gnieźnieńskim, koadjutorem Pry
masa, a następnie zasiadł na stolicy św. Wojciecha — od
czyt ten ks. kanonika był nadzwyczaj zajmujący — bo 
przypominał tak dokładnie ustęp z dziejów naszej metro
polii a zarazem wciągał w zakres działania Łaskiego 
wszystkie niemal dzielnice całej Polski, jak Prusy, Litwę, 
Mazowsze itd., dokąd bezustannie i laska królewska i obo
wiązki Prymasa powoływały Łaskiego. Nadzwyczajno bo
gactwo dat i szczegółów, zaczerpniętych z archiwum ka
pitulnego, czynią tę pracę ks. kan. K. dla badacza dzie
jów nadzwyczaj interesującą, a dla historyi kościelnej, 
mianowicie zaś dla dziejów archidyecozyi gnieźnieńskiej 
będzie ona nader cennym przyczynkiem. Starannie i umie
jętnie opracowana jest wewnętrzna działalność Łaskiego 
w archidyocezyi, jego wpływ na Kapitułę i starania około 
zarządu dóbr kościelnych; szczegółowo też opisany jest 
pobyt Prymasa w Rzymie na Soborze Lateraneńskim itd. 
Szanowny autor położył sobie pomiędzy innemi za zadanie 
oczyścić pamięć Prymasa z wiolu zarzutów, czynionych mu 
przez późniejszych pisarzy z łaski Biskupa płockiego 
Erazma Ciołka, Biskupa Piotra Tomickiego i Arcybiskupa 
Krzyckiego. Ciołek gniewał się na Łaskiego i intrygował 
przeciwko niemu z tego powodu, że przypisy wał Łaskiemu 
wyrobienie u Papieża Leona X buli „De non recipiendis 
plebois ad dignitates in occlesiis catedraiibus, t. j. buli, 
nie przypuszczającej plebejuszów do godność! kościelnych 
w kościołach katedralnych, krom 5 kanoników doktorów, 
t. j. 2 prawa, 2 teologii i 1 medycyny. Szan. prelegent 
bronił Łaskiego od tego zarzutu i dowodził bardzo trafnie; 
że buła ta wydaną została bez przyczynienia się Łaskiego, 
ze przeciwnie Łaski kanoników, niepocliodzących ze szla
chty, bardzo uwzględniał i chętnie się nimi do ważnych 
spraw posługiwał. Minio to, duhiae stirpis Ciołek w Rzy
mie i na dworze przeciwko Łaskiemu intrygował i wypra
cował na niego obszerną skargę, pizesłaną królowi Zy
gmuntowi 1, która wprawdzie zaginęła, ale której złośli
wość i doniosłość poznać możemy z zachowanej odpowio- 
dzi Łaskiego. Co do Ci,.łka, przyznajemy sz. prelegento
wi zupełną racją — co się zaś tyczy Tomickiego, to zda
nie nasze różni się nieco od jego zapatrywań, Godzimy 
się najzupełniej z autorem, że Laski, który Tomickiego 
zrobił egzokutoiem testamentu swego i duszę swoję mo
dlitwom jego poruczył, nic względem Tomickiego nie za
winił, atoli z drugiej strony nie sądzimy, iżby kilka, a 
może kilkanaście ostrzejszych wyrażeń Tomickiego o Ła
skim w listach prywatnych, pisywanych do syno
wca a zachowanych nam szczęśliwie w Aktach Tomi
cy a n abh, uprawniały do ciężkiego zarzutu, jakoby Tomicki 
Łaskiego „obrzucał błotem.“ Wyższe duchowieństwo ów
czesno goniło za prebendami; bywali krotko przedtem ta
cy, którzy benefieyów mieli tyle, ile dni w roku; Łaski 
odmówił Tomickiemu, jako archidyakonowi krakowskiemu 
poparcia, czy przyjęcia na jakąś godność — to samo czy
nił później, kiedy Tomicki forytował swego synowca Krzy
ckiego na prałatury, a później i na biskupstwo poznań
skie. Cóż dziwnego, żo urażony Tomicki p ,folgował w pry
watnych listach tej urazie, zwłaszcza żo łacińskie epiteta 
uszczypliwiej nieraz brzmią, aniżeli rzeczy wiście tego chciał 
piszący Tomicki? Zresztą i Łaski nie był bez winy, bo 
nie tylko w dozwolony sposób hojnie szafował dobrami ko- 
śeielnemi na rzecz swego synowca, późniejszego apo
staty Jana Łaskiego, proboszcza łęczyckiego, — ale 
nadto ze szkodą Kapituły majątkiem kościel
nym krewniaków swych chciał obdarzać. — Wymo- 

ny na to dowód przedstawił nam sani prelegent w onej 
'vmowie kanenika Łagiewnickiego, który z dziwną śmia
łością i odwagą zdanie kapituły zadłużonemu Pryma
sowi wypowiedział i przyzwolenia na propozycje jego 
odmówił. Być przeto możo, żo i słuszne były żale To
mickiego, a o ile sobie przypominamy z Tomicianów, to 
w onych uszczypliwych listach Tomickiego „proboszcz 
łęczycki“ nieraz bywa wspominany jako kamień obrazy. 
Charakter i zacność Tomickiego nie pozwalają zresztą 
przypuścić, iżby przeciw Prymasowi swemu w taki sam 
sposób, jak Ciołek, miał występować.

Dodać winniśmy w końcu, że praca o Łaskim jest 
tylko drobną cząstką obszernych studyów źródłowych 
i nagromadzonych materyałów do żywotów Arcybiskupów 
gnieźnieńskich, nad któremi szanowny prelegent z niestru
dzoną gorliwością pracuje.

* W teatrze w miejsce zapowiedzianych „M a ł o - I 
mieszczan“ Wiktora Sardou, odegrany będzie dziś 
dnia 21 stycznia „L o 1 o“ (Bébé).

* Walne Zebranie tutejszego Towarzystwa Pożyczko
wego odbędzie się w czwartek po popielcu, dnia 27 lutego. 
Na temżo zebraniu przyjdzie pod zatwierdzenie wybór 
t rzociego członka zarządu, którym jest p. Józef Wachę, 
pełniący już od trzech lat urząd kasyera ku zupełnemu 
zadowoleniu Towarzystwa.

* Jak się dowiadujemy znany historyk Homera 
w P o 1 s o o, redaktor Przeglądu Polskiego, pan 
p rofesor Hugon Zathey wezwany został do udzielania 
iekcyi języka polskiego świeżo osiedlonej w Krakowie 
Arcyksiężnie Fryderykowój, z domu ks. Croy. Swiożo do 
tej pierwszej a nader chętnej uczennicy przyłączył się i 
sam Arcyksiążę, i ochmistrzyni dworu, hrabina Kaiser- 
stein, a wszyscy troje ćwiczą się z zapałem w polskim 
języku pod kierunkiom p. Zatheya

* Dowiadujemy Sie, że p. Łęczycki, art; dram., 
bawiący tutaj od kilku dni w przejeździć, urządza przed
stawienie amatorskie w niedzielę d. 20 b. m. na saii ho
telu saskiego. Odegraną będzie komodya ze ś liewami pod 
tytułem „W Starym Piecu djabeł pali.“ W pierwszym 
antrakcie wygłoszony będzie wiersz F. Morawskiego pod 
tyt. „Giermek.“ Po przedstawieniu rozpocznie się zabawa 
z tańcami.

* Anioni Rubinstein, po Liszcie, jeden z najznako
mitszych pianistów europejskich, przybywa do naszego 
miasta, aby w czwartek, dnia 23 bm. dać koncert w sali 
Lamberta. Sława Rubinsteina nie potrzebuje polecenia 
ani zachęty ; ostatnio jego wystąpionie w Krakowie i we 
Lwowie, gdzie grał w przeszłym tygodniu zjednało mu 
najżywsze uznanie publiczności i niesłychane pochwały 
ze strony krytyki. Przyjaciele muzyki nie omieszkają 
zapewne korzystać z tój sposobności usłyszenia zna komi- 
tego mistrza.

* Dzisiejszy ranny pociąg z Berlina spóźnił _się, 
wskutek czego nie odebraliśmy w swoim czasie gazet ber
lińskich i telegramów.

* Socyalista Krooker, kt^y niedawno temu miał 
u nas rzecz o socyaliźniie w tunelu Bismarka, zawezwał 
tutejszych swych zwolenników do składek pieniężnych na 
opędzenie kosztów, potrzebnych do agitacyi wyborczej na 
posła, który ma być wkrótce wybrany w Wrocławiu do par
lamentu rzeszy niemieckiej. Poiicya tutejsza dowiedziawszy 
się o ióm, zabroni ‘a zbierania tych składek w mieścio Po
znaniu.

* Magistrat tutejszy roz ńsuje suhmisyą na dostawę
drzewa opałowego dla miejskicn zakładów na czas od fgo 
kwietnia 1879 r. do ostatniego marca 1880 r. a termin 
submisyjny -wyznaczył na poniedziałek, dnia 27go b. m. 
na 11 godzinę przed południem wiaaliposiedzeń magistratu, 
do którego to dnia należy oddać .¡oferty subinisyjno w po
koju nr. 14 na ratuszu, gdzie i warunki dostawy przej
rzane być mogą. '

* Tutejszy król, prokurator ogłasza list gończy 
Za por.ogrem Józefem Gościmakiom z Sieroslawia, który 
często przebywu w Swadzimiu i Sadach i za ciężką kra
dzież ma być uwięziony.

* Tutejszy sąd powiatowy zniósł na dniu 10 bm. 
subhastę nieiuihoniości Paotza na Górnej Wildzie pod 
nr. 31. Natomiast celem koniecznej sprzedaży nierucho
mości w Tarnowie do Nepomucena i Maryanny z Wilcza
ków małżonków Neyderków należącej, nieruchomości we 
wsi Mrowinie położonej a do Antoniego i Maryanny z 
Bukiewiczów małżonków Zakrzowskich należącej, nieru
chomości we wsi Ceradzu ksścielnym położonej a do Jó
zefa i Jadwigi z Konysów małżonków Szymańskich nale
żącej wyznaczył tutejszy sąd termina subhastacyjne na 
29. marca, 8 i 9 kwietnia rb. na 10 godzinę przed połu
dniem w nowym gmachu sądowym w pokoju pod nu
merem 36.

* Tutejsze władze otrzymały, jak donosi P o s.
Z t g wiadomość urzędową z Berlina, wyrażającą życzenie, 
ażeby nic przesyłały żadnych datków, jakieby z okazyi 
złotego wesela dostojnej pary cosarskiéj zebrały się, alo 
takowe użyły na celo dobroczynne. ty;

* Na dworcu kolei żelaznej w Wronkach zderzyły 
się w dniu 17 bm. dwie lokomotywy przy ustawianiu po
ciągów tak silnie, żo znaczno odniosły uszkodzenia; z ob
sługi kolejowej, oprócz niemałego strachu, nikt nie poniósł 
szwanku,

* W Lesznie zgłosiło się do egzaminu abituryen- 
ckiego 10 uczniów wyższej prymy; egzamin piśmienny 
ma się odbyć dnia 3 lutego a ustny 10 marca.

* W Ostrowie toczyła się na dniu 11 b. m, przód 
sądem przysięgłych sprawa dwóch o ciężką kradzież 
oskarżonych, którzy ku zdumieniu sędziów i pnbłiczności 
oświadczyli przed zapadnięciem wyroku, iż nie pragną 
przyjęcia w sprawie ich okoliczności łagodzących i życzą 
sobio pójść nie do więzienia, jedno do domu karnego. 
Życzeniu ich też stało się zadość i trybunał kryminalny 
odpowiednią przestępstwa ich wymierzył karę.

* W urzędzie stanu cywilnego w Pniewach, do 
którego należy wraz z miastem 82 wiejskie miojscowości, 
zapisano w roku ubiegłym 478 urodzin, z tych przypada 
na Pniowy 85, chłopców : 8 ewangelickich , 25 katolickich 
i 5 żydowskich, dziewcząt : 15 z rodziców ewanieiickich, 
32 z katolickich i żydowskich ; z okręgu wiejskiego płci 
męzkój: 49 ewangelickich, 144 katolickich, 1 żydowskie ; 
płci żeńskiej : 47 ewangelickich, 151 katolickich. Z tych 
478 urodzonych dzieci były 23 z nieprawego łoża, z tych 
przypada na miasto 6, a na okręg wiejski 17. Osób 
w ciągu roku ubiegłego umarło 306, z tych w mieście 
60, ewangelików płci męzkiój 8 i 3 pici żeńskiej, katoli
ków płci męzkiój 16. płci żeńskiej 18, żydów płci męzkiój 
10, płci żeńskiej 5. W okręgu wiejskim zmarło osób 
246, z tych ewangelików płci męzkiój 33, żeńskiej 24, 
katolików płci męzkiój 96, płci żeńskiej 95- Małżeństw 
zawarto 82, w mieście 34,- po wsiach 68. Dwa zapowie
dziano małżeństwa odwołano.

W urzędzie st.-nu cywilnego w Pile zapisano 
w roku ubiegłym 253 przypadki śmierci, 313 urodzin 
i 66 małżeństw.

* W Trzemesznie skradziono roku zeszłego pani 
Helenie Suoskind weksle w sumie 9000 mrk. Do okra
dzionej przybył zamieszkały tamże mistrz kowalski Male- 
wicz i obiecał, żo przyczyni się do odszukania owych 
skradzionych weksli, jeżeli p. 8. wyznaczy mu za to na
grodę. P. S. doniosła o tern policyi, która M. areszto
wała na dniu 11 grudnia r. z. Zeszły piątek, 38 b. m.. 
toczyła się przed tamtejszym sądem kryminalnym owa 
sprawa i skończyła się na'tóm, żo M. skazano na 3 lata 
donio karnego i odjęcie honorowych praw obywatelskich 
na takiż przeciąg czasu. Sąd uznał, że skażany, jeżeli 
nie sam dopuścił się kradzieży, to musial wziąć w nióm 
udział. Reszty wspólników nie wykryto.

* Na Podgórzu pod Toruniem zabiła żona wyro
bnika Lowko 8 dniowo dziecię swoje, zanurzywszy io 
gwałtownie w gorącą wodę.

* W Bysławku, w pow. tucholskim, został wskutek 
wprowadzenia praw majowych tamtejszy kościół Reforma
tów zamknięty, przez co mieszkańcy Bysławka zmuszeni 
są chodzić do odlogtcgo kcścioła parafialnego w Bysł - 
wiu. co nictylko jest utrudzającóm, ale po większej części 
prawio niemożebnóm, Droga tamdotąd w porzo jesiennej 
i zimowej trudną jest do przebycia, a prócz togo jest ko
ściół bysławski tak ciasny i zapadający, iż z parafian , li- 
czącycłi 2300 dusz, tylko trzecia część tam pomieścić się 
może. Zo względu na te niedogodności i w głębokióm 
poczuciu i trosce o zbawienie dusz bliźnich wysłało 
około 80 rodzin z Bysławka za inieyatywą nauczyciela 
miojscowego p. Wilke do naczelnego prezesa w Gdańsku, 
dr. Achenbacha, petycyą, w którój wyłuszczając powyższe 
inotjwa i odwołując się na słowa cesarza, „ażeby ludowi 
nie odbierano religii“, upraszają prezesa, ażeby zezwolił na 
odprawianie nabożeństwa w kościele w Bysławku ks. Ty-

buriemu Gawrońskiemu, żyjącemu bez zajęcia kapłan? 
kiego w Bysławiu, albo ks. Berendtowi, pasterzowi para

fii bysławskiej.
* W Radostowie pod Pelplinem, w dawnej posia

dłości Cystersów oliwskich , znaleziono 22 monet złotych, 
Z których każda ma wartość 12 marek i kawał złota 
wartujący 180 marek. Ale większo znaczenie, jak wartość 
tego złota, ma starożytność monet. Jak prof. Róper 
w Gdańsku, któremu dzierżawca owego dominium p. Ger- 
scho.w to monety celem dokładniejszego zbadania prze
słał, wyśledził, iż mają to być monety carogrodz
kie 25 stulecia, które tam przywieźli kupcy nabywający 
bursztyn.

* W Dreźnie umarła dnia 19 hm. śp. Tekla z 
Masłowskich h r. Walewska w wieku lat 60 
opatrzona Sakramentami św.

* Pod Ankową we Włoszech umarł były rektor 
szkoły głównej warszawskiej doktor medycyny Józef 
Mianowski.

* Konsumcya tytoniu i cygar w żadnym kraju nie 
przedstawia cyfr tak olbrzymich, jak w Stanach Zjedno
czonych Ameryki. W roku ubiegłym wypalono tam 
1,905,063,000 sztuk eygar, co licząc sztukę tylko po 10 
centimów w przecięciu, przedstawia sumę 190,506,300 do
larów. Konsumcya tytoniu wynosiła w tym roku funtów 
25,312,43, wartości 15 milionów dolarów, Amerykanie 
też nie tylko zawzięcie palą, ale i piją w tym samym 
stosunku: Konsumcya napojów alkoholicznych i warzo
nych w roku zeszłym wynosiła tam 317,465,600. galonów 
(¿ąlona zawiera półpięta litra francuskiego), z czego wy
pada około 7 galonów na każdego mieszkańca bez ró
żnicy płci i wieku. Masa ta napojów kosztowała ludność 
Unii amerykańskiej 596 milionów dolarów. Obliczono, że 
gdyby lndność przez dwa lata powstrzymała się od pale
nia i piciu, możnahy zaoszczędzoną sutną zapłacić wszyst
kie długi państwowe Unii.

* „Daliy Tslegraph," najbardziej rozpowszechniony 
z dzienników an polskich, wychoć ii w 230 tysiącach 
egzemplarzach, 6 razy na tydzień, na ogromnym arkuszu 
132 centymetrów d ugości i 112 szerokości) złożonym we 
czworo, i kosztuje tylko 1 penny numer. Eedakcya i dru
karnia mieści się na Fleetstrot. W godzinach nocnych, 
kiedy naokoło mieszki, icy wypoczywają po dziennych tru
dach, tutaj część redakcji i drukarnia jest na nogach. 
O północy gotowe są zaledwie trzy formy drukarskie 
(stronnice o dwóch szpaltach) z ośmiu składających nu
mer dziennika. Około 100 zecerów zajmuje się składa
niem pozostałych pięciu form, jednocześnie robią się kor- 
rekty omyłek lub zmiany w tekseio w miarę nadchodzą
cych telegramów, loczóm formy skończone i zamknięte 
odsyłają się do odi zielu stereotypowego, ostatnia najpó
źniej przed godziną 2 minut 35 rano. W oddziale tym 
skupia się najważniejsza robota drukarska. Z nadesła
nych form odciskają się matryco papierowo, z każdej ma
trycy odlewa się 11 blach metalowych o wypukłym dru
ku, z tych dziesięć dla pras drukarskich, a jedna w re
zerwie, razem 88 blach metalowych. Wszystko to idzie 
tak szybko, że już o 3 min. 25 rano zaczyna pracować 
pierwsza prasa drukarska {machina rotacyjna), zaś o 4tój 
min. 5 ostatnia. Teraz już odbijanie dziennika idzie 
lotem błyskawicy; każda machina dostarcza 18,000 egzem
plarzy na godzinę, a do 6tój rano cały nakład 230,000 
egzemplarzy jest odbity i gotów do rozsyłki.

* Kalendarz. Dziś, w środę dnia 22 styeznia, 
Wincentego m. Ws chód słońca o godzinie 7 
minut 59. Z a e h ó d o godzinie 4 minut 26.

Długość dnia 8 godzin 27 minut.
Nów dnia 22 stycznia o godzinie 1 zpołudnia.
Wypadki historyczne. 1525 Powstanie 

w Goańsku. — 1600 Śmierć Jerzego Radziwiłła, Biskupa 
krakowskiego. - 1816 Pierwszy sejm (prawodawczy) rze- 
czypospolitej Krakowskiej.

Wrocław, 20 stycznia.
(X. ?) W wstępnym artykule z środy zeszłego 

tygodnia, w którym tak znakomitą dajecie odprawę 
panu Gerberowi z Bydgoszczy, zwróciliście pomiędzy 
innemi uwagę na to,, żo znaczny procent filologów 
i kandydatów'stanu nauczycielskiego, którzy się kształ
cili na wszechnicy wrocławsklÓj, posiada facultatem 
wykładania języka poskiego. Twierdzenie to zagaje 
zupełny kłam słowom bydgoskiego dyrektora, wyrzu
cającego nam szyderczo absolutny brak nauczycieli, 
którzy by mieli uprawnienie do udzielania nauki nasze
go języka. Ponieważ rzecz to w wysokim stopniu 
ważna i zapewne jeszcze przez posłów naszych .poru
szoną zostanie, przeto postarałem, się o statystyczne 
dane w tym względzie i z przyjemnością zapisać tu 
mogę, że zasięgnięte przezemnie informacye,' za któ
rych autentyczność ręczę, zgadzają się najzupełniej z 
wyrzeczonem przez Was twierdzeniem. Aż do roku 
1872 włącznie składało na wrocławskim uniwersyte
cie przeciętnie po 6 Polaków rocznie egzamin W pol
skim, języku, a w przeważnej części otrzymali oni fa
cultatem docendi do najwyższych klas. Od roku 73 
zastęp ton zmniejszył się znacznie i odtąd już ' tylko 
po d w ó c h mniej więcej akademików rocznie opusz
czało uniwersytet z uprawnieniem, do udzielania pol
skiego języka. Co było powodem tego znacznego 
ubytku — pojąć me trudno, wytłómaczył to sam p. 
Gerber, cytując jako nauczyciela polskiego języka przy 
gimnazyum bydgoskićm N i e m c a Hoffmanna. Wielu 
Polaków, choć się przez cały czas swych uniwersyte
ckich studyów gorliwie zajmowali rodzinną literaturą, 
nie zdawało jednak w końcu z tój gałęzi wiedzy 
egzaminów, wiedząc, że nie odniosą ztąd najmniej
szego praktycznego pożytku. Postępowanie to nie jest 
zupełnie bez nagany, tłómaezy nain jednak, dla Czego 
dzisiaj stósunkowo mniej nauczycieli posiada facul
tatem w polskim języku, aniżeli dawniej. Bądź co 
bądź, z przytoczonych powyżej dat wynika, że na brak 
nauczycieli polskiego języka skarżyć się żadną miarą 
nie można, od roku 70 bowiem aż do ostatniego cza
su wydał ich wrocławski uniwersytet co najmuiój 
trzydziestu. Jeżeli doliczymy do nich tych pro
fesorów, którzy przed rokiem 1870 ukończyli studya, 
osiągniemy taki zastęp, że wystarczyłby on już nie 
tylko dla gimnazjów naszego Księstwa, ale nawet 
dla udzielania polskiego języka i literatury wszystkim 
podobnym do pana Gerbera kulturnikom. —- Obecna 
generacya polskich akademików, zapisanych na wy
dziale filozoficznym tutejszego uniwersytetu, żywo in- 
teresujo się . wszystkiem tein, co dotyczy rodzinnej 
naszej literatury i pilnie uczęszcza na znakomite wy
kłady prof. Nehringa. Nie ina więc obawy, aby tak 
prędko zabrakło rzeczywiście nauczycielskich sił dla 
wykładu polskiego języka.

Sława Sacher-Masochów i Franzosów, do których 
grona dzisiaj doliczyć także należy angielskiego puł
kownika Mansfielda, nie daje spać niemieckim ich 
kolegom po piórze, którzy nie mogąc dobić się jakiej
kolwiek wziętości pomiędzy ziomkami przez swe zdoj-



ności, szukają jej za pomocą oryginalnej treści, po 
którą naturalnie, odkąd Wschód stracił cechę orygi
nalności, dokądźe sięgnąć łatwiej, jak nie do nieszczę
śliwej Polski! Panowie ci nie zuają wprawdzie po 
części grnutownie naszych stosunków, niekiedy nie 
mają o nich najmniejszego wyobrażenia,— -ale. cóż 
to szkodzi? Świat tak się mało nami interesuje, tak 
wie o nas me wiele, że wystarcza, aby tylko bohater 
czy to powieści, czy dramatu, miał dziwaczne jakie 
nazwisko, kończące się na s k i, — a zagraniczna 
publika bez skrupułu weźmie go za Polaka, na karb 
czego woluo już potem autorowi popełniać choćby 
najniedorzeczniejsze niepodobieństwa psychologiczne 
tworzyć najnieprawdopodobniejsze sytuacye. Dziwolągi 
psychologiczne tłoinaczą się nader snadnie „pewną 
dzikością i prymitywnóm nieokrzesaniem“ narodu, 
którego bohater jest reprezentantem, a bądź' co bądź' 
niezwykłością swą zdolno są zaintrygować chciwych 
zawsze nowych wrażeń czytelników.

W 9tym zeszycie wydawanej w Stuttgardzie, 
Lipsku i Wiedniu Illustrirte.Welt znajdujemy 
pomiędzy innemi maleńką powiastkę jakiegoś Maury
cego v. Reichenhach p. t. Awanturnik — wspo
mnienia wilijne. Treść tej nędznej pod względem 
artystycznym ramoty przyczepiona jest dość niezrę
cznie do wypadków na Wschodzie. Autor wprowadza 
nas do moskiewskiego- lazaretu pod Plewną w chwili 
gdy po żwawój utarczce wnoszą tam rannych Moskali 
i Turków. Pomiędzy tureckimi jeńcami zaintrygował 
go jeden zwłaszcza — w którym też niebawem po- 
znaję dawnego swego rywala, barona Kowielskiego. 
Młody wówczas jeszcze awanturnik wyzwał naszego 
narratora, podówczas studenta, na pojedynek nie 
stawił się jednak na placu, lecz oświadczywszy’w li
ście, że głupstwem wielkiem jest życie, zniknął bez
śladu. Turecki basza jest ciężko ranny w nogę __
a gdy mu ją lekarze chcą odjąć, nie pozwala na to, 
lecz upatrzywszy sposobną chwilę, zbrodniczą ręką 
przecina pasmo swego życia, głosząc przed śmiercią, 
że „głupstwem wielkiem jest życie, a rozumnym ten 
jedynie, co wśród rozkoszy zdolen zapomnieć o sobie 
i umiera, gdy już dłużej używać nie może1“ Rok 
przeminął — autor w dzień wigilii rozsnuwa w ¡pamięci 
obrazy przeszłości i przypomina sobie scenę w mo- 

-skiewskim lazarecie; nadchodzi żona i dłoń swą kładzie 
Diu na ramieniu, — autor kończy sentymentalnie 
powiastkę następującą sentencyą: „Przycisnąłem 
tę dłoń do ust i czuję, że są dobra w życiu, które 
więcej od rozkoszy cenić należy. Zycie nie jest głu
pstwem , gdy oddane jest obowiązkowi, i gdy miłość 
je upiększa. Piękne to życie1“ Tendencja tej wielce 
niezgrabnej a nadto bardzo oklepanej antytezy jasna 
aż nadto. Pan Karól Emil Franzos drukuje obecnie 
w ilustrowanem czasopiśmie „Ueber Land und 
Me er“ powiastkę p. t. „Czarownica“ (die Hexe). 
Rzecz odbywa się na Podolu, bohaterem powieści br. 
Henryk Kórnicki, którego jedynem zadaniem dogodze
nie namiętnościom; stary sługa Henryka Fedor re
prezentuje lud rusiński, który p. Franzos tak chara
kteryzuje : „Rusin powolny jest w pojmowaniu, 
jeszcze-powolniejszy w czynie — stępiał on i zgłupiał
pod nahajką polskiego pana, misyjnym krzyżem Je
zuity (! ?) i przez wódkę żyda.“ Jakim sposobem mi
syjny krzyż Jezuity przyczynił się do zgłupienia ru- 
sińskiego ludu, p. Franzos nie powiada; — zapewne 
uniesiony zapałem, gdy już z jednej strony postawił 
nad biednym Rusinem polskiego pana z batogiem, nie 
mógł sobie odmówić i drugiej przyjemności, i dla har
monii kompozycyi ustawił z drugiej strony Jezuitę 
z krzyżem. Jaka to szkoda, że szlachetny obrońca 
Rusinów nie jest malarzem — mógłby własnego por
tretu użyć do przedstawienia owego trzeciego, pra
wdziwego ciemięzcy — uciśnionego ludu. Jedna rzecz 
zadziwia w powiastce p. F. — a jest nią szczera, czy 
udana cześć, z jaką się autor wyraża o Mickiewiczu. 
Aniula cyganka, bawiąca się niszczeniem wszystkiego, 
co się znajduje w salonie, tłucze biust Kościuszki 
i już zabiera się do biustu Mickiewicza, aby temu 
samemu -poświęcić go losowi, — ale wstrzymuje ją 
Jerzy (Niemiec, uniwersytecki kolega Henryka — jak 
się zdaje sam autor) i mówi: „Stój — tego nie ru- 
s2ysz1“ — Dla czego nie, czarowniku? — podcbwy-

ciła cyganka; —■ „Bo on sam jest jednym z najwię
kszych czarodziejów.“ „I czyż skłamałem, pyta się 
sam siebie •— czyż nie czaruje Adam Mickiewicz ka
żdego, co go poznał ?“

Winienem Wam zakomunikować ciekawe kurio- 
sum, które znalazłem w piśmie, noszącern szumny 
tytuł: „Ma'gasin für die Literatur des 
Auslandes“ (Lipsk). W jednym z ostatnich jego 
numerów umieszczony jest nie wielki artykulik traktu
jący o polskiej prasie, uczony autor tej nie do poję
cia nędznej elukubracyi wyraża się z olympijskiem po
litowaniem o poziomie, na jakim znajduje się nasze 
dziennikarstwo -— a zna je tak znakomicie, że Ga
zetę Narodową nazywa organem polskiego du
chowieństwa!!! Szkoda, że Jan IV nie zna „Maga
zynu“, bo z pewnością wystosowałby manifest do 
Europy ! O zagranicznych czytelnikach, a szczególnie 
niemieckich, którzy z tego rodzaju referatów informo
wać się muszą o naszym ruchu umysłowym, a z pism 
takich pisarzy, jak Sacber-Masoch, Franzos, Reichen- 
bach i inni, o stosunkach naszych i o ideach, któremi 
żyjemy, powiedzieć można z rzymskim satyrykiem Pe- 
troninszem; ,,qui inter haec nutriuntur, non magis 
sapere possunt, quam bene olere, qui in culina habi- 
te.nt.“

1 a n d t, zastępca K a r c ze w s ki; ławnicy: Krzyża
nowski i Zielko; rewizorzy : dr. T e m p s k i i Wil- 

c z e w s k i.
Wszelkie przesyłki i listy do Towarzystwa należy 

adresować: E. Michałowski, Milchkannengasse 6, Gdańsk. 
(Ęhnzig).

L -jNIESIENIA Lii ERaCKIE.

Cidausk, 20 stycznia. (Półroczne spra
wozdanie Towarzystwa „Ogniwo.“) W drn- 
giem półroozu drugiego roku istnienia swego liczyło To
warzystwo 170 członków. Posiedzeń odbyto 22, z któ
rych ] walne, 21 zaś zwyczajnych; ostatnie i to 13 wy
pełniały następująco odczyty : 1. „O dawnych zwyczajach 
i obyczajach w Polsce“, p. Jankowski. 2. „O życiu, 
zwyczajach i zatrudnieniu chłopa ruskiego według dzieła 
Wł. Zawadzkiego“, p. Michałowski. 3. „O szkole i wy
chowaniu dzieci w Polsce“, X. Jankowski. 4. „O Weście 
i kasjo pogrzebowej“, p. Michalski z Poznania jako gość. 
5. „Objaśnienie i znaczenie wyrazów jak: arystokracya 
demokracya itp.“, p. Baranowski. 6. „Rzecz o sumieniJ 
narodowem“, p. Kalkstein Edward z Gniowu. 7. „Gdzie 
się djabli podziali.“ Rzecz oparta na podaniach” ludo
wych, X. Kochanowski. 8. „O oświacie w Polsce i u Niem
ców podług rozprawy Buszczyńskiego“, p. Michałowski.
9. „Obraz Rusi Czerwonej według Zawadzkiego“, p. Oferta
10. „O Zawiszy Czarnym“, p. Trembecki. 11. „O życiu 
i pismach Kloi owicza“, p. Kordoliński Waiław. 12. 
„O fantazyi i objawach jej zmysłowych według dzieła 
dr. Szokalskiego“, p. Baranowski. 13. „Obraz Rusi Czer
wonej według Zawadzkiego“ (ciąg dalszy), p. Witkowski. 
Po każdym z tych odczytów wywięzywała się żywa dyś- 
kusya, wpływająca bardzo korzystnie na członków i bu
dząca szerszy interes dia przedstawionego przedmiotu. 
Resztę posiedzeń zajmowały obrady nad noweini ustawa
mi ; Zarząd uznał bowiem konieczną potrzebę zmiany sta
rych ustaw.

Biblioteka ¡towarzystwa, licząca obecnie przeszło 
520 tomów, wzrosła obficie dzięki ofiarności następujących 
członków, jako też obcych osób, których tu wymienić so
bie pozwalamy: pp. Wacław Karczewski z Gdańska 17 to
mów, Połczyński z Koślinki p. Tucholą 11 t., Towarzy
stwo Oświaty Ludowej w Poznaniu 2 t„ Nówaczyński 
z Chełmna 6 t., Alfred Piotuch z Topolna 3 t., G.... 
z Warszawy 11 t., Witold Zabłocki z Gniezna *45 t’ 
Trembecki z Gdańska 3 t., K. Bonin z Gdańska 4 t.’ 
K. Bialk z Gdańska 10 t.

Członkowie „Ogniwa“ korzystają o ile możności 
z swej biblioteki a nawet co do r. 1877 pocioszający bar
dzo zaznaczyć możemy postęp ; w roku zeszłym bowiem 
wypożyczona tomów 640, w roku bież, zaś liczba ta do
szła do 1204 t. na 94 czytających.

Z czasopism odbierało ¡towarzystwo następujące: 
Orędownika, Przyjaciela Ludu, Przyja
ciela, Gońca Wielkopolskiego, Niedzielę, 
Oświatę i Lecha za pełną cenę, Kłosy za porto- 
ryurn, Gwiazdę, Gazetę Toruńską, Pielgrzy
ma, Ruch społeczno-ekonomi ezny bezpłatnie, 
Wartę od jednego z członków, Czas II półrocze za- 
łaskawem pośrednictwem JW. hr. Adama Sierakowskiego 
z Waplewa.

Wszystkim ofiarodawcom jako i Szanownym Reda- 
kcyom powyższych pism składamy niniejszeni szczere 
„Bóg zapłać.“

W ciągu bieżącego półrocza urządzili członkowie 
2 przedstawienia teatralne, na których odograno Kar
paccy Górale, Majstor i Czeladnik i Berek 
odpieczętowany. Towarzystwo zrobiło także wspól
ną wycieczkę, t. z. majówkę do pobliskiego miejsca „Heu- 
bude.“ Dnia 20 listopada obchodziło Towarzystwo uro
czyście drugą rocznicę swego założenia ; dnia 27 tegoż 
miesiąca odbył się na walnetn zobranin obór nowego Za
rządu, który następujące osoby składają :
Kurator p. Baranowski, przewodniczący p. Micha
łowski, zastępca tegoż X. Kochanowski, sekre
tarz S r e d n i e l i, zastępca O s m o 1 s k i, kasyer Wit
kowski, zastępca G1 i n i e c k i, bibliotekarz X. K u r-

* ^liza Krasnohorska. Język czeski może się po
szczycić pięknem tłómaczeniem „Pana Tadeusza“ Mickiewi
cza. Obok uznanego za dobry przekładu kilku ustępów tej 
więlkiej epopei nowożytnej późniejszego ministra p. Józefa 
Jireczka, który w ostatnich latach w mną stronę zwrócił 
swoją czynność, zasługują na odszczególnienie przekłady 
częściowe „Pana Tadeusza,“ umieszczone temi laty w czaso
pismach czeskich panny Jindriszki Pechównej znanej po
wszechnie pod przybranem imieniem Eliszki Krasnohor- 
skiej; Ponieważ utalentowana tłumaczka naszej narodowej 
epopei należy do rzędu najwybitniejszych poetek nad Woł- 
tawą, przywiedziemy tu kilka szczegółów z jej życia. We
dług Borzywoja Krasnohorska urodziła się w 1847 r. w 
1 radzie czeskiej Ojciec, który jej w niemowlęctwie od- 
umarł, był z powołania przemysłowcem, ale zamiłowanym 
w sztukach, matka oddawała się w wolnych chwilach po- 
ezyi, malarstwu i muzyce Te skłonności rodzicielskie 
przeszły w spadku na dzieci. Jeden z braci Eliszki od
dał się muzyce, drugi sztukom plastycznym, a ona wcze
śnie poezyi. W domu, gdzie starsi bracia otaczali się to
warzystwem artystów i miłośników sztuki, gdzie prace 
artystyczne były powszodnim Chlebem, przechodziła przy
szła poetka, swoję szkołę, bo w instytucie prywatnym, do 
którego ją oddano, nie mogła nawet usłyszeć ojczystej 
mowy. Pierwszo jej utwory były odpowiedzią na skargi 
znajomych muzyków, iż nie mają tekstu do kompozycyi; 
z tego źródła wypłynęły libretta do Leili, Hubiczki a w 
roku bieżącym Tajemstvi. Poezye oryginalne Krasnohor- 
skiej, ku którym się zwróciła za natchnieniem niepospoli
tej powieściopisarki Karoliny Svietli zebrane są w kilku 
tomach p. n. Z Maji żiti, Ze Szumavy i Pievee volnosti. 
Przed dwoma laty stanęła poetka na czole peryodycznego 
pisma dla niewiast p. t. Zenske Listy, około którego gro
madzi znaczny zastęp literacki. (Gaz. L w.)

Pociągi przybywają 
Z Krzyża do Poznania.

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 42 min. rano,
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 12 - przedpolu
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 39 - po połudu-
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 9 wieczorem-

LOTE8YA.
Berlin, 20 stycznia 1879.

(Bez gwarancyi.)
Przy dalszem ciągnieniu 4 klasy 159 król, prusk. 

loteryi padły następujące nra:
1 wygrana po 30,000 m. na num. 6043.
1 wygrana po 15,000 m. na num. 55,824.
6 wygranych po 6000 m. na nra 5844, 31,856, 

40,977, 50,381, 71,300, 77,336.
40 wygranych po 3000 marek na nra 1979, 6004, 

6621, 8512, 9743, 11,552, 12,039, 16,133 17,510, 20,665, 
21,390, 25,440, 26,408, 28,956, 29,366, 31,609, 32,692,
33,779, 34,104, 34,930, 39,276, 41,415, 43,156. 44,616,

52,284, 53,420, 54,501, 59,689, 63,005, 67,956,
76,154, 77,634. 82,138, 83,259, 90,286,

48.794,
71,579,
90.338,

71,653, 
93,407.

50 wygranych po 1500 m. na nra 916, 1550
3393, 12,231, 12,364, 13,662,
29,140, 30,581, 32,058, 33,104,
35,976, 39,566, 39,652, 42.421,
50,541, 51,511, 55,056, 55,121,
64,399, 64,980, 65,417, 66,717,
71.037, 73,058, 73,689, 80,753,
91,160, 92,709, 92,814, 93,193,

84 wygrane po 600 m. na nra 846, 1548, 160 
1788, 1879, 2224, 2914, 5337, 6465, 8101. 8483. 950 

14,611, 15,022, 15,322, 15,85 
18,986, '
29,251,
36.241,
43.199.
48,849,
54,983,

14,775, 18,891, 24,604 
33,481, 34,827, 35,445 
43,207, 46,401, 47,471 
60,226, 61,186, 61,752 
67,833, 68,279, 69,770 
86,365. 87,177, 89,585 
93,401.

10,365,
16,938,
23,972,
33,394,
39,712,
46.929,
51,053,
56,247,
67,236,
81,936,
92,554,

10,670,
17,197,
27,428,
34,170,
39,898,
47,479,
51,853.
58,219,
67,328,
84.501,
93,585.

11,932,
18,125,
28,031,
35,112,
41,700,
47,894,
52.425,
58.417, 
70,268,
85.418,

21,405, 22,303 
32,975, 33,094 
37,216, 38,081 
45,907, 46.084 
50,454. 50.824 
55.751. 55,803

21,175,
31,087,
37.106,
43,758,
50.437,

. , 55,120, _____ , ____
58,884, 60,427, 62,473, 66,95 
73,970, 76,539, 76,740, 79,66 
88,426, 89,216, 90,743, 91,98

GIEŁDA.
Poznań, dnia 21 stycznia 1879.

Okowita, (z beczką) pr. 1001. Tralles. Wypowieć
30 000 litr., cenawyp. 48,70, list. —,— grudz. —,-----
styczeń 48,70— luty 48,70, marzec 49,40, kw. — 
kwiec.-raaj 50,50, mrk

Okowita w miejscu (bez beczki) —,—.

W drukarni Jarosława Leitgebra wyszła i jest do nabycia

Złota księga szlachty polskiej
przez Teodora Źychłińskiego 

Rocznik I
ozdobiony trzema portretami, zawierający 65 monografii i kilkaset 
wzmianek historyczno-genealogicznych, oraz Tablice genealogiczne 
Domu Pilawitów Potockich od r. 1396 do r. 1878 włącznie. 
Wielka ósemka, 25 arkuszy ścisłego druku. Cepa 1O marek.

Zwyczajne zebranie 
TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO
odbędzie się w środę d. 22 bm. o godz. 
8 wiecz. w hotelu Francuskim. 
(142) ZARZĄD

Dr. Gąslorowski i 1
przyjmuje chorych w swem mieszkaniu przy św, Marcinie 

Nr. 26 z rana do 8ej, po południu od 2—4 godziny.

% i; j yyyuyywńnnftnfws

8 Władysław Płewkiewicz, mosiężnik,
Jezuicka uli^a nr. 6. naprzeciwko ¡Fary (71)

poleca własnej roboty żelazka, moździerze, lichtarze, kurki, krzy-^ 
że w różnych wielkościach itd. Wszystkie reparaeye kościelne 
w zakres mój wchodzące, jako też wodociągowe, najdokładniej, przy Tj' 
cenach nader przystępnych, załatwiam. Gustowne kapliczki i kro- 
pielniczki bronzowane z Matką Boska Gietrzwałdzką mam na składzie.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

I/fWi I5Q7 KASZEL I CHRONI- 
CZNE BRObCHITY.

Crème alimentaire Dr. med. Cahours.
Używany z największym skutkiem 

w szpitalu dziecięcym w Paryżu (l’hô
pital des Enfants-Malades) i w lon
dyńskich szpitalach. Pomaga w 8, 
a najwyżej w 10 dniach przy najsilniej- 
szóm kokluszu i jest przyjemnym ido 
trawienia łatwym pokarmem. Przy 
chronicznych cierpianiach piersi, ka
szlu i bronchicie należy wtrzymać się 
od używania tranu wątrobianego. Do 
nabycia wraz z gratisową broszurą 
w prawie wszystkich aptekach. W Po
znaniu, u aptekarza p. Dr. Waehs- 
manna (Apteka Elsnera). (2124)

B®anów (126) 
J. Rakowskiego, agronoma

dawniej Kłony (Węgierskie),
N. Rakowskiego, agronoma
dawniej Poświętne (Trzemeszno),
A. Rakowskiego, guwernera
dawniej .Witakowice i Łukomy, 

wzywa s:ę o podanie miejsca pobytu 
do Ekspedycyi Kuryera Pozn
-Ł±ŁS±±ŻS±±S±±±£±±±±±±*

Konkurs
na posadę podskarbiego 
w Zarządzie Towarzystwa Poży
czkowego Przemysłowców miasta 
Poznania sp. z. otwiera się niniej- 
szem. Podanie aż do 28 stycznia 
z napisem (143)
Sprawa wyboru pod

skarbiego
adresować należy do biura Towa-/ 
rzystwa Stary Rynek Nr. 6. War. 
do przejrzenia tamże.

Rada Nadzorcza,
Dr. Zielewicz. '

Poszukuje się (140)

NAUCZYCIELA
domowego

katolika w średnim wieku i doświad
czonego, znającego dokładnie język 
niemiecki i łacinę, któryby przygoto» 
wał chłopca do kwarty. Zgłosić się 
do Ekspedycyi Kuryera.

hakladem i czeionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 20 stycznia 1879. 
y t o (za 2000 funt.) stale, wypowiedz.----- - cen

styczeń 115— żąd., styczeń-luty T15, - żąd.. luty-maj 
-. kw.-maj 115.50 pł.. maj-czerwiec 117.50 pł., czerwij 

Lpi.ec 119 12i,50 żąd. ' 1
P r z e n i e a na grudzień 162 żąd.

.A,?«’*?8’, Wyp' “ Ctr” na styezoń 15 Płc’>
107,50 ząd.. lipiec-siorp — płc.

Rzep na styczeń‘245 żąd.
Olej rzep i o wy: niezm., wypowiedz. —,—. cod 

w miejscu 58,50 ż„ styczeń 56,50 ż., stycz-luty 56,— 
luty-marz 56,—żąd , marz.-kw. 56, — żd., kw.-maj 55 
żąd. pł. maj=czer. 56,— płc., wrzesień-paźd. 58,— żai 
—płc

Okowita, niezm., wypowiedz. —,— litr., styei 
t»*-. styoz.-laty 49>— Pt, luty-marzoc -żąd. k»

maj 50,70 ząd.
Cena wypowiedziana na 21 stycznia: żyto 115,00 

pszenica 162 m., owies 105.— mrk. rzep 245 m oli 
rzepiowy 56,50 m., okowita 49,— marek. ’

Cłeuy targowe w Wrocławiu
z dnia 20 stycznia 1879.

Postan o w i e n i a 
mie.Bkitj

deputacyi targowej.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- II naj- 
wyż. i niż.

średni
naj-
wyż.

lekki towa

Pszenica biała . 
„ żółta.

Zyto ...............
Jęczmień nowy . 
Owies nowy . . 
Groch...............

60,45
80 ' ' 
20 
40 
20 
40

naj-
niż.

4

naj-
wyż.

naj
niż.

-AL)
W)
12
10
11

9
11

Postanowienia T OWA R
komisyi handlowej. piękny średni pośleJi

Rzep . . . . 100 kilogr. 23 75 21 18 L
Rzepik zimowy . W 22 50 20 _ 17) -
Rzepik latowy « 22 50 18 _ 15 -Lnica..................... 18 50 16 50 14 ! 1
Siemię lniano . « " 23 50 21 18 f -(
Siemię konopiano tt w 17 50 15 50 13 'i «

Koniczyna do siewu, stałej czerwona niżói
za 50 kilogram. 
44— 56—62—68

35— 39 —42—45 
marek.

marek ; mała niozi

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil. 6,30—6,601 
Makuchy siem. niezm., za 50'kil. 8,10 — 8,50i 

Łubin niżej, żółty za 100 kil., żółty 7,50—7? 
do 8,10 m. nieb. 7,30—7,60—8,00 mrk.

Tymotka stale, za 50 kilogr. 15,50-18,50—20,00- 
Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kla 

najl. 2,50—3,00 mrk., pośl. 2.00 m„ za szefel (75 f.), naj 
1,25—1,50 m„ pośl. 1,00 m., za 5 litr. 0,20—0,25 in. 

Siano za 50 kil. 2,30—2,80 m.
Słoma 18—21,00 mrk. za kopę 600 kil.
Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 24,75—26,75 mani 

Rżanna piękna 18,25—19,25 marek. Rżanna średnia 18,- 
— 18,50 marek. Osucie rżanne 8—9,— marek. Osua 
pszenno 7—7,50 marok.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 21 stycznia 1879. (Kursa końcowe) 
Pszenica słaba
kwiecień-m j 166,50 n
maj-czorw. 179,50 Galie, akc. k. . . <jg.

Zyto spok. i,r' Pożywka państ. 91
styczeń 123,50 £ozn' z' • • 95,
kwiecień-maj 121,50 T°ZI? 1!8t>',renL • &
maj-czerw. 121,50 |usir- banklloty . 173

Olei rzep. spok. Austr. renta złota. 64
styczeń 56,10 losJ 188°- HO,
kwiecień-maj 56,80 lochy ... .75,

Okowita słabsza Amerykany
w miejscu 52,30 Rumuny ... 31
styczeń 52,10 S08’ banknotJ . . 197
kwiecień-maj 53 10
maj-czerw. 53,30

Owies
kwiee.-maj 116,—

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 21 stycznia

Kos.-ang. pożyczka 83, 
Ros.losyprem. 1866 143.8 

zast. . 55,; 
- 397, 
.425, 
.114.

Pszenica słaba 
kwiecień-maj 
maj-czlfrw.

Zyto spok. 
kwiecioń-rnaj 
maj.-czerw.

Owies

176.50
178.50

117,50
118,-

Pol. lik. 1.
Kredyty .
Kolej państwowa 
Lombardy.
Dsposob. spok.

1879. (Kursa końcowe.) 
Olej rzep. spok.

stycz. 56,-
kwiecień-maj 57,-

Okowita słaba
w miejscu 50,!
stycz. 50.1
kwiecień-maj 51,Í
maj-czerw. 52,!

Petroleum
stycz. w,f

nauuaiiUŁU
Äg. Papierosy Espíe ,.'5!

Skład w wszyskich aptekach.

Sala Lamberta 
POSNAIi.

W czwartek, 23 stycznia 1879 
wieczorem o godz. 71l2 I

KONCERT

Kołdry do spania

■ Dery do podróży 
Dery do sanek 
Dery do powozów 
Dery dia koni
Dery pokojowe itd.
poleca jaknaj taniej

S. Kantorów icz
Skład płócien i kohiercy, na
rożnik Starego Rynku i No- 

wej ulicy nr. 68. (2044

„Oantea*
Djiś we wtorek (1-41)

kiszki z kapustą
na które zapraszaPuchowski.
Ogrodowy

i zarazem służący i myśliwy, dobremi 
świadectwami opatrzony z małą fami
lią, wolny od wojskowości, poszukuje 
miejsca zaraz lub od 1 kwietnia. BI. 
wiad. udzieli Eksp. Tygodnika Powia- 
towego w Kościanie pod Nr. 100.

Am. Minstßina.
PROGRAM.

Preludium i Fuga A. Rubinstein 
Waryscye Haydn.
Fantazja R. Schumann.
Sonata 1 .Chopin.Etudes j 
Ballada (Biirgera

Leonore)
Romanca 
Valec Caprice

Bilety na numerowane miej
sca do siedzenia po 3 m. i na 
balkon po !i m. są do nabycia 
w nadiv. księgarni i handlu mu- 
zykaliów pp. (144)
Ed. Bote & G. Bocka.

• Rubinstein.

Cena kasowa 5 ni.


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1879-1\01\017\0025.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1879-1\01\017\0026.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1879-1\01\017\0027.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1879-1\01\017\0028.tif

